
1



SPIS ZAWARTOŚCI a  „ 
TECZKI . ̂ k .O m  ty. Su<hk ' .. <L 

^ Ł r J l ł l M S . .........................

..cJJ .^ H ....... i i i .  jw S to fa * ..............
«r

<*1

I./1. Relacja ]/j, %  ^   ̂ jL  $

172. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora /\ Ą

I./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora \ — ^

II. Materiały uzupełniające relację i)  3

III./l. Materiały dotyczące rodziny relatora —.

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. —

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) -—*

III74. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 ----

III./5. Inne . .r  ^  h  . 3  * fi, A -  9  A

IV. Korespondencja

/ i . | .  ........................................ ....................................................5  _ J ............................................

4 ) . .-U. M . .M i n ą . ..................... ...................- f e . .5 . ' A . ; . .  r

V. Nazwiskowe karty informacyjne ,&/. -0  $

VI. Fotografie <?Ul/£ O /l ^  <yr * ^ * 4

2



3



4



i

- Odpis - „  Eel.164/Pom,
Pieczątka:

A r c h i w u m  : 
Elżbiety Zawadzkiej 
poz. 164/Pom. 
data wpływu: 30 .1 .77

Toruń 25 .1 .7 7 r .

Relacja p .Zofii W ilkińskiej, Toruń,ul.Bema 40/3
o matce Lilce Banasiakowej,autorce wierszy óibozowych

odpowiedzi na list przesyłam nieco danych o matce mojej 
Halinie Banasiakowej.

I .  Dane osobiste:

1. Banasiak Halina z d.Kosmowska
2. Ur. 9 . I 1 I . 1913r. w Roszkowie pow.Wągrowiec

Zmarła 3«VI.1945r.w  Malmo w Szwecji - tam też jest pochowana.

3. -

4. Mąż był lekarzem- zmarł 8 .I I I ,1 9 4 6 r . w Toruniu.

5. Ukończyła Wydział Humanistyczny Uniwersytetu Poznańskiego - była 
nauczycielką

6 . -

I I  1.Do czasu rozpoczęcia wojny pracowała w szkole ^andlov/ej w Toruniu, 
była naucz.j.polskiego 

2.-

I I I .
5. Aresztowana została chyba około roku 1943r. Do wyzwolenia więziona 

w obozie koncentracyjnym w, Stutthofie

^  V .1 . Tylko świddectwo zgonu

Niewiele mogę Pani pomóc.To co wiedziałam podałam.

Podpis 
/podpis nieczytelny/

l\Ta Święta wielkanocne przyjedzie z Niemiec rodzina - może zdobędę 
jeszcze odpowiedzi na niektóre pytania.

/podpis nieczytelny/

Za zgodność:
F U M  Dffc C J A

„Archiwum PUm®iA, r_,

ui.

Arnv‘ '-g]ov'::

✓
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- Odpis - H»l.164/Poo.
Pieczątka*

A r c h i w u m *  
Elżbiety Zawadzkiej 
poz. 1^4/Pom. 
data wpływu* 30 .1 .77

i

Toruń 2 5 .1 .7 7 r .

Relacja p .Zofii Wilkińskiej , Toruń,ul.Bema 40/3
o matce Lilce Banaslakowej,autorce wierszy dibozowych

W odpowiedzi na list przesyłam nieco danych o matce mojej 
Halinie Banasiakowej.

I ,  Dane osobiste*

1. Banasiak Halina z d.Kosmowska
2. Ur. 9 .111*1913r. w Roszkowie pow*Wągrowieo

Zmarła 3#VI.1945i*.w Halmo w Szwecji - tam też jest pochowana.

3. -

4* Mąż był lekarzem- zmarł 8 .1 1 1 ,1 946r. w Toruniu.

5* Ukończyła Wydział Humanistyczny Uniwersytetu Poznańskiego - była 
nauczycielką

6. -
I I  1.Do czasu rozpoczęcia wojny pracowała w szkole handlowej w Toruniu, 

była naucz.j.polskiego  
2.-

I I I .
5* Aresztowana została chyba około roku 1943r. Do wyzwolenia więziona 

w obozie koncentracyjnym w Stutthofie

V .1 . 'Tylko śwlddectwo zgonu

Niewiele mogę Pani pomóc.To co wiedziałam podałam.

Podpis 
/podpis nieozytelny/

Na Święta wielkanocne nrzyjedzie z Niemiec rodzina - może zdobędę
jeszcze odpowiedzi na niektóre pytania.

/podpis nieczytelny/

Za zgodność*
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- O d p i s  -

Banasiak Halina

Notatka biograficzna

Halinę Banasiak poznałam w Toruniu w II  - I940r.,kiedy szukając 
lekarza pediatry - polaka_ trafifa do mnie i poprosiła do chorego 
kilko-tygodniowego synka.Nawiązałyśmy wówczas bliskie i serdeczne stosunki, 
które trwały do naszego aresztowania-r 2 .V II . 1942r. Spotkałyśmy się ponownie 

\ j w Stutthofie.Męża Haliny - Stanisława Banasiaka chyba nie poznałam - wie-

? działam,że jest czynny w organizacji ruchu oporu,czy w ZW Znie wiem.
Zginął w wypadku samochodowym Utr 1946r.

P o d p i s  :

W - wa l2 .X I I .8 7 r . podpis nieczytelny
/Anna. Pa szkowska/

Halina Batoasiak "Lilka" z domu K0smowska urodziła s i ę 9 / I I I .1915r. 
w Raszkowie pow.Wągrowiec /Poznańskie/
W 193^r. ukończyła polonistykę na Uniwersytecie Adama Mickiewicza^,! 
Poznaniu. Uczyła w Gimnazjum w Toruniu.We IX .1939r.w  Toruniu sama i 
8 ^miesięczną córeczką.Mąż absolwent medycyny powołany do wojska dostał 
się do niewoli niemieckiej.W styczniu 1940r.przyszedł na świat syn-Jaś. 
Jesienią 1940r. Stanisław Banasiak powrócił o ile się orientuję,ukrywał 
się działając w organizacji.Yif sierpniu 194tr. urodził się drugi syn Maciek,

Mimo trudnych warunków finansowych,obarczenia gospodarstwem 
i chowania 3-ga malutkich dzieci,Lilka działa i wysyła paczki do Oflagów 
i obozów koncentracyjnych,trafia do więzienia w Toruniu,z pod ziemii 
zdobywa produkty.Ja również w Stutthofie otrzymywałam od niej paczki. 
Odmawia zdecydowanie tak zw.eindeutsch/owania.

Jesienią 1943r. Gestapo zaczyna interesować się Stanisławem Banasie 
|/pkiem,przychodzi po^niego do mieszkania - ale go nie zastaje. Lilce udaje 
-M się zmylić czujność Gestapo.Wydobywa się przez okno I-go piętra powiadamia 
/—.męża. W następnych tygodniach organizuje kolejno przejście męża i przerzu

cenia IEP& dzieci do Generalnej Guberni.Idzie jako ostatnia i zostaje 
zatrzymana,na granicy, przechodzi przez więzienie w Łodzi i Bydgoszczy, -V' 
1.V I I . 1944r.przywieziona zostaje do Stutthofu - obozu koncentracyjnego.
Jest niespokojna o los męża i dzieci,pełna złych przeczuć, tęskni.Wyżywa się 
v/ dwóch kierunkach: pisze wiersze,bajki dla dzieci, czytamy je wieczorami 
ze wzruszeniem,poza tym wyżywa się w niezwykle ofiarnej pracy dla innych. 
Przerzuca odzież na męski oddział, zgłodniałych karmi ze swoich paczek i 
porcji.Zgłasza się na sanitariuszkę do szpitala obozowego - pełni nocne 
dyżury,jest nieoceniona-chorzy tęsknią do jej pomocy.

23cIV.1945r. opuszcza Stutthof ostatni transport ewakuacyjny barkami - ber- 
linkami pod eskortą SS. Z grupą chorych na dur plamisty jedzie Lilka. 
Ofiarnie pielęgnuje chorych w warunkach nie do opisania.
9.V . transport przejmuje Szwedzki Czerwony Krzyż.1 1 .V. lądujemy w "Malmo". 
16 .V.Lilka zapada na dur plamisty - umiera 3«VI.1945r. ^szpitalu w "Malmo’ 
mimo najstaranniejszej opieki.Byłam przy jej śmierci. Pochowana na cmentarz 
w "Malmo"

Stanisław Banasiak przeżył wojnę,dzieci również. Stanisław zginął 
w wypadku motocyklowym w 1946r.- nie miałam z nim kontaktu,Wróciłam do 
Warszawy.

Anna Paszkowska 

/  podpis niecz-7*;/ L ; /9



- O d p i s  -
t

Banas&ak Ilalina

Hotatka biograficzna

Halinę Bana3iak poznałam w Toruniu w I I  - 1 9 4 0 r .,kiedy szukając 
lekarza pediatry - oolaka trafifa do mnie i  poprosiła do choj?»go 
kllko-ty godni ovv ago synka .Nawiązałyśmy wówczas bliskie i  serdeczne stosunki, 
które trwały do naszego aresztowenia» 2 .V II .1 9 4 2 r . Spotkałyśmy się ponownie 
w Stutthofie.Męża Haliny - Stanisła\7a Banasiaka chyba nie poznałam - wle- 
działam#że jest czynny w organizacji ruchu oporutczy w ZWZ nie wiem.
Zginął w wypadku samochodowym # 1946r.

Halina Babasiak "Lilka” z domu K0smowska urodziła s ię 9 /I I I« 1 915r. 
Raszkowie pow.Wągrowiec /Poznańskie/

, r' l^llaŁ— liknijop.yfra l-mi n nią tykę na Uniwersytecie Adama Mickiemicza^w 
oznaniu. Uczyła w GinmazJUiń/w Toruniu.We I7 .1939r .w  Toruniu sima i

0 miesięczną córeczką.Mąż absolwent medycyny powołany do wojska dostał 
się do niewoli niemieckiej.1" styczniu 1940r.przyszedł na świat syn-Jaś. 
Jesienią 1940r. Stanisław Banaslak powrócił o ile się orientuj o,ukrywał 
się działając w organizacji.V sierpniu 194Jr. urodził się drugi syn Maciek

MAmo tn-dnyoh warunków finansowych,obarczenia gospodarstwem
1 chowania 3-ga malutkich dzieci„Lilka działa i wysyła paczki do Oflagów 
1 obozów koncentracyjnych,trafia do więzienia w Toruniu,z ood ziemii 
zdobywa produkty.Ja również w Stutthofie otrzymywałam od niej paczki. 
Odmawia zdecydowanie tak zw.eindeutsch/owanla.

Jesienią 1943r. Gestapo zaczyna interesować się Stanisławem Banasi 
kiem,przychodzi po niego do mieszkania - ale go nie zastaje. Lilce udaje s 
się zmylić czujność Gestapo.Wydobywa się przez okno I-^o piętra powiadamia 
męża. W następnych tygodniach organizuje kolejno przejście męża i przerzu
cenia SŁI3& dzieci do Generalnej Guberni.Idzie jako ostatnia i zostaje 
zatrzymanatna granicy^przechodzi przez więzienie w Lodzi i Bydgośzczy, V *
1.VII.1944r.przywieziona zostaje do Stutthofu - obozu koncentrncyjnego. 
Jest niespokojna o los męża i dzieci,pełna złych przeczuć,tęskni.Wyżywa si 

kierunkach* pisze^więr^ze,bajki dla dzieci, czytamy je wieczora:.:'!
, ze wzruszeniem,poza tym wyzywa się w niezwykle ofiarnej pracy dla innych. 

On-W' Przerzuca odzież na męski oddział,zgłodniałych karmi ze swoich paczek i  
porcji.Z'"łasza się na sanitariuszkę do szpitala obozowego - pełni nocne 
dyżury, jest nieoceniona-chorzy tęsknią do jej pomocy.

2 3 .I V .1945r. opuszcza Stutthof ostatni transport ewakuacyjny barkami - ber 
linkami pod eskortą SS. Z grupą chorych na dur plamisty jedzie Lilka. 
Ofiarnie pielęgnuje chorych w warunkach nie do opisania.
9 .V . transport przejmuje Szwedzki Czerwony Krzyż.1 1 .Y* lądujemy w "Malmo". 
lS .V .Lilka  zapada na dur plamisty - umiera 3 .V I.1945r . w szpitalu w "Maimg 
mimo najstaranniejszej opieki.Byłam orzy jej śmierci. Pochowana na cmentar 
w "Malino"

Stanisław Banasiak przeżył wojnę,dzieci również. Stanisław zginął 
w wypadku motocyklowym w 1946r.- nie miałam z nim kontaktu,Wróciłam do 
Warszawy.

■ W - wa l2 .X I I .8 7 r .

P o d p i s  :

podpis nieczytelny
/Anna Pa szkowska/
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Abschrift

Geheime Staatspolizei 
Staatspolizeistelle Litzmannstadt 22 Wovember 1943 

Kondritz.Krim .Ass.Abt.il KV

Litżmannstadt 22 November 43 die ftachbenannte - B a n a s jL-a-krgeb.Kos-

mowska Halina,ehem.poln.Lehrerin,ohne Beschfiftigung,geb.9.3.1913 Roszkow 

Krs.Wongrowitz Posen Warthegau,Wohnung Thom  ,Gau Danzig/Westpreussen, 

Lindenstr.66 a/I.Staatsangeh<3rigkdŁ -ehem.Polen/Deutsche

riłm.-kath.verheiratet mit Stanisław Banasiak Medizinstudent in Thom,Lin-  

denstr.Nr.64 a.Kinde* - 3 ,4  1 /2  bis 2 J.Vater Jan Kosmowski Landwirt/ver- 

storben/Mutter Maria geb.Otmianowski,Hausfrau in Posen Gartenstr.l2.Nicht 

vorbestraft.

Zur person.Ais Tochter des Landwirtes Jan Kosmowski und dessen Ehefrau 

Maria geborene O t m i a n o w s k i  bin in Roszkow,Krs.Wongrowitz geboren 

Besuchte 6 Jahre eine poln.Hausschule,4 Jahre eine poln.Gymnasium in Posen 

und 4 Jałire das lehreifsemenar,ebenfalls in Posen.Machdem ich im Jahre 

1935 mein Studium beendet hatte,begab ich mich zun&chst nach Thorn.Im  

Jahre 1936 bekam ich eine Lehrerstelle in der kaufmftnnischen Handelscłmle

in Thorn und war dort bis zum Ausbruch des deutsch.-polnischen Krieges
\

besch&ftigt.Wfthrend dem deutsch-polnischen Feldzug verblieb ich mit mei- 

nem Kinde in Thorn.Mein Ehegatte,Stanislw Banasiak,mit dem ich im Jahre 

19L35 die Ehe eingegangen bin,hat am deutsch - płlnischen Feldzug ais 

poln.Reserveoffizier teilgenommen.Mit der Besetzung der ehem.poin.Gebiete 

durch die deutschen Truppen,war meine Tatigkeit ais lehrerin beendet.Seit 

dieser Zeit habe ich keine Besch&ftigung aufgenommen.

Zur Sache.Meine Festnahme erfolgte am 21 .1 1 .43  gegen 19 .00 Uhr in 

Kutno,auf dem Bahnhof,als ich den Yersuch unternahm,illegal die Grenze 

unter Benutzung des fahr^anmftssigen Zuges zu tlberschreiten und nach dem 

GG.zu flttchten.Meine Flucht nach dem GG erfolgte aus folgenden GrUnden.

Im August ds.Js.wurde von den Geheimen Staatspolizei in Thom eine Ak- 

tion gegen Mitglieder der polnischen Widerstandsbewegung durchgeftthrt.Ais 

mein Mann im Yerlauf der Vernehmungen durch die Polin Staufferowa bei der 

Geheimen Staatspolizei genannt wurde,gelang es ihm noch vor seiner vorge-

13



SHMS
sehenen Festnahme zu fltlchten,weil er durch mir unbekannte Personen von den 

Aussagen der Staufferowa Kenntnis erhalten hat.Mit der Flucht meines Ehegat- 

ten hatte ich kein Einkommen mnd konnte persflnlich ais Mutter von 3 kleinen 

Kinder /\  1 /2  bis 2 Jahren/ keine Bejphttftigung aufnehmen.Nun beschloss ich 

wie ich schon mit meinem Ehegatten vor seiner Flucht darilber gesprochen hatte 

zu meinen Bekannten nach Warwchau zu ttbersiedeln.ITach defr^Hilfe des Yolksdeu- 

twchen /Polizeibeamten/ Grajek meine 3 kleinen Kinder am Sonnabend den 20.

11.43 mit fahrplanmflssigen Zug am 14,15 Uhr nach dem GG/nach Warschau/ zu

meinem Bekannten Jadwiga Pa«owicz,Kruca-Str.nr.6.W.25 mitgenommen wurden, 

wollte ich am 21 .11 .43  meinem Kindern folgen.Grajek hat seine Wohnung in 

Thorn,Bromberger Vorstadt und ist in Dembyce im GG bedienstet.Die Ehefrau 

des Grajek und seine Tochter Irene Grajek haben die "Deutsche Volksliste", 

grtln,mit StaatszugehtJrigkeit auf Widerruf .Delf1 bei mir vogefundenen Ausweis 

d ‘ "Deutschen Volksliste"auf der Namen Felicitas Rogiewicz geborene Pracek 

geb.am 10.2 .06,w ohnh.in  Thorn Weisshoferstr.nr.24 habe ich von derselben 

und mit ihrer Kenntnis zu missbr&uchlichen Zwecken ausgelMien.Nach meiner 

Ankunft in Warshau wollte ich der Rogiewicz den Ausweis per Post zurttchsen- 

den.Meinen Ehegatten sollte ich bei der Bekannten Jadwiga Pasowicz in War

schau Kruca-Str.J.*r.6 W .25 antreffen.Die zwei Briefe,die bei mir be£ der Dur- 

chsuchung im Schritt gefunden wurden siru|von dem Volksdeutschen B.Kullas,arx 

seine Freunde,Herrn Cegarski in Kutno,Hermann Gflringstr.34 und Herrn Schochor 

in Nasielsk gerichtet.Diese werden in den Briegen gebeten,mir beim Grenzttber- 

schritt behilflich zu sein.B .Kullas ist in Thorn auf dem Bahnhof bei der 

Gepfickabfertigung beschaftigt.Die Adresse Josef Mielczarek in Warschau Mie

dziana Nr.4habe ich von dem Volksdeutschen Leon Krttger aus Thorn,Erfurter

str.nr. 29 W .5 erhalten.Im Palle dass ich in Warschau keine Unterkunft bekom- 

men sollte, sollte ich mich an Mielczarek wenden und auf Krttger berufen.

Dieser sollte mir dann behilflich sein.Weitere Angaben vermag ich nicht zu ma- 

chen und versichere^dass ich die Wahrheit gesagt habe.Hinzufttgen mOchte ich 

noch,dass mein Ehegatten nach seiner Flucht,Anfang September d s .J s .in  Thorn 

/j?Jakobs-Vostadt begegnet habe.Durch sein Verhalten gab er mir aber zu verste- 

hen,dass ich nicht in seine N&he kommen sollte,weil er befttrchtete erkannt 

zu werden. po ln .v .g .u . gez.Banaśśak Halina .Geschlossen . Gez.Kondritz - 

Kriminal Assistent u.Dolm. F .d .R .d .A . /- / Kanzleiangestellte.

Za zgodność . j j
dr.Tadeusź Jaszowski

Nota.W/w odpis przesłuchania Haliny Banasiak znajduje się w aktach ekspozytu
ry uestapo w Toruniu i stał się powodem przesłuchania osób w nim wymienio

nych przez funkcjonariusza Gestapo w Toruniu Siedlera.Było to w kwietniu 1944 
Po tych przesłuchaniach Siodler sporządził sprawozdanie w którym uwolnił od 
podejrzeń wymieniane przez Banasiak osoby,a ją samą jako "silnie  podejrzaną
o przynależność do polskiego ruchu oporu"wnioskował umieścić w obozie koncen
tracyjnym.
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BANASIAK Halina, z d.Kosmowska, ps"Lilka" Ą

ur.=i,®arca 1511 w Kosakowie fcow.Wągrowiec.Z zawodu nauczycielka; pracowali 

po studiacb ukończonych na Uniwersytecie Poznański® jako nauczycielka jęzj 

ka polskiego w Gimnazjum Kupiecki® w Toruniu.Była żoną lekarza,®atką troj

ga dzieci.

I czasie okupacji,wysiedlona ze swego «ieszkania,®ieszkała na ul.Grudziąą

dzkiej.Od 1940 r . należała wraz z ®§żem do Z%Z#prowadziła punkt kontakto

wy dla Komendy Okręgu Pomorze.

Została aresztowana w czasie nielegalnego przekraczania grsnlcy da Gene

ralnej Guberni,dokąd ®ąż zdołał uciec przed przyjściem po niego Gestapo

dnia 2.1ipca lM2r,Przebywała w obozie Stu ttfcof,gdzie była znana jako po-
% wyczerpania

etka obozowa.Z®arła\tuż po ewakuacji obozu w MalmS w Szwecji

/W posiadaniu autorki znajduje si$ zbi 
sanki i bajki przepełnione.tęsknotą,za 
tcififCa Su^óa h  dtt.BćoaoĄctufy:

6t  wierszy "Lilki",wśród nieb koły- 
dz^ećmi/ ,

18
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Banasiak Halina, s a. Kosmowska, pa, "Lilka*

Ur* 9 marca 1911 r* w Reszkowie pow* Wągrowiec* Z zawodu nau

czycielka; pracowała po studiach ukończonych na uniwersytecie po

znańskim jako nauczycielka języka polskiego w Gimnazjum Kupieckim 

w Toruniu* Była żoną lekarza, matką trojga dzieci* W czasie okupa

cji, wysiedlone ze swego mieszkania, fcieszkała przy ul* grudzią

dzkiej* Od 1940 r* należała wraz z mężem do ZWZ, prowadziła punkt 

kontaktowy dla Komendy Okręgu Pomorze* Została aresztowana w cza

sie nielegalnego przekraczania granicy do Generalnej Guberni, do

kąd mąt zdołał uciec przed przyjściem po niego Gestapo dnia 2 lip- 

ca 1942 r* Przebywała w obozie Stutthof, gdzie była znana jako 

poetka obozowa* Zmarła z wyczerpania tut po ewakuacji obozu w 

MalmO w Szwecji*

/W posiadaniu autorki znajduje się zbiór wierszy "L ilk i", wśród 

nich kołysanki i bajki przepełnione tęsknotą za dziećmi/*
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Październikowa Litania.

Przekwitły róże przekwitły drzewa,
Pustką westchneły pola szeroko 
Nokturn wichury sięłzami zakewa 

Mgłą zaszło jasne błękitu oko.

Skończyła się marzeń cudowna pogoda 
Dach nasz rozbiła jesienna słota 
Purpurą wojny rofctliła się niezgoda 
Nędza naniosła przed chaty nam błota .

Jacyśmy nędzni,maii i prości 
Że się nicość zalewa łzami.
0 wieżo,wieżo z słoniwej kości 
Módl Ty się módl się za nami.

Zmarznięta dusza u stóp Figury 
przysiadła i ból o kamień chłodzi 
Przygnały ją tutaj wichury i chmury 
Że świat bolesny - litania zawodzi.

Litanię żałosną powtarzają drzewa 
ślęCi uwiędłych liści bukiety 
Dusza ci u stópkwiaty rozsiewa 
Kwiaty zeschnięte -myśli szkielety

Zmarzła wpękowiu róża cudowna 
I wszystkie z żółkły nadzieje jak kwiaty 
Różo duchowna,różo ducnowna 
Módl się za nami policz nam straty.

W śmiertelne jutro wiati1 gna jesieni,
L Ł .cie strącone z wodnymi mgłami 
Żeśmy jak liście -smutni opuszeni
0 Panno Wierna - módl się za nami.

Że się nam w duszach rozpanoszyży 
Bezgwiezdne zwątpień jesienne noce 
Że się w tych Nocach poranki nam śniły 
Gwiazdo zaranna pomnóż wnas moce.

Ty jedna widzisz Żeśmy nie złomni 
Ghoć się skrwawiły , serca krzywdami 
Żeśmy jak liście bez drzew bez domni
0 domie złoty -módl się zanami.

Gdy kwiatów zbraknie zbieramy osty

Bramo niebieska módl się za nami.

Purpurą spłonął liść winogrona 
Krwią naszą spiły się jarzębiny 
Ż już od trudu serce nam kona 
Uzdrowienie chorych odpuść nam winy.
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Żeśmy zgrzeszyli w zła zachłano^ci 
Że zaślepiły się oczy Żądzami 
Lecz żjesteśmy mali i prości 
Ucieczko grzesznych módl się za jm zanami

Październik zwarzył ostatnie zdoła 
Deszcz monotonie odmawia różance 
Krzywda łzy liczy u progu Jfo^cioła 
Dusz nie znieważą jarzma kagańce

Że lifcie padły użyźnią ziemię 
J&e nam kiełkuje wiara oziminami 
Że wiosny zapowieDz w jesieni drzemie 
Wiosenne wspomożenie -módl się za nami.

Gdy staną gołe już drzewa wszystkie 
Jesień uciszy wicher śniegami 
Oby się niebo stało ziemi bliskie 
Królowo P0 koju -módl się za nam.

Wiosną soleciemy kwietne serc wianki 
Zabrzmią"majowych nabożeńste organy 

Przyniesie lud polski cJaaory , rumianki 
Królowo POlski- zabliźnisz nam rany.

PS.
Napisane przez Lilkę Banasiak 
w Stutchowie. 
śp.L. Banasiak zmarła 
w Szwecji,po ewakuacji 
StutchoFu/na T fus/

pis. B jagielska
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P h z  biernikowa Litania.

Przekwitły rź>że przekwitły drzewa,
Puefcką westchnęły pola szeroko 
Nokturn wicnury sięizami zakewa

.'«ig łe z a b z a o  j a sn e o łę ki t u c ko.

Skończyła się marzs.ń cudowne pogoda 
Dach nasz rozbiła jesienna słota 
Purpurę wojny rofctliła się niezgoda 
ftędza naniosła przed cnaty nam błota .

Jacyśmy nędzni,mali i prości 
Że się nico-ic zalewa łzami.
0 wieżo,wieżo z słoniwej kości 
Módl Ty się jol mó ;lsię za nami.

Zmarznięta dusza u stóp ligury 
przysiadła i ból o kamień cnłodzi 
Przygnały ja tutaj wichury i cii-iiury 
Że świat bolesny - litania zawodzi.

Litani żałosne powtarzaje drzewa 
ślęCi uwiędłych li^ci buKiecy 
Dusza ci u stóp kwiaty rozsiewa 
Kwiaty zeschnięte -myśli szkielety

Zmarzła wpękowiu róża cudowna 
I wszystkie z żółkły nadzieje jak kwia 
Różo duchowna,różo ducnowna 
Módl się ^a nami policz nam straty.

W śmiertelne jutro wiatr gna jesieni,
LL.cie stracone z wodnymi mgłami 
żeśmy jak liście -smut. i opuszeni
0 Panno • lerna - módl się za nami.

Że się nam w duszach rozpanoszyży 
Bezgwiezdne zwątpień jesienne noce 
że się w tych kocach poranki nam śniły 
uwiazoo zaranna pomnóż wnas moce.

A a i u i  X £ M M i 
Ty j.-una widzisz żeśmy nie złomni 
Choć ł ię s kr,, a , i . y , se x c a kr z ywd ami 
Żeśmy jak liście o^z jrzew oez doiani 
0 domie złoty -módl się zanami.

udy kwiatów zoraknie zuieram osty

i ew ?§| r n  & ń& fa°8S a^ ł c 38f.ty
Bramo niebieska módl się za nami.

Purpura spłonął liść winogrona 
Krwi nasza Spiły się jarzębiny 
Ż już od trudu serce nam kona 
Uzdrowienie cxiorych odpuść nam winy.
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Żeśmy zgrzeszyli w zła zachłano*>ci
Że zaślepiły się oczy Żądzami
Lecz ż j e s t e ś m y  mali i prości
Ucieczko grzesznych módl się za ma zanami

Październik zwarzył ostatnie zdoła
Deszcz monotonie odmawia różance 
Krzywda łzy liczy u progu -o^cioła 
Dusz n i e  zn ie w a ż ą  ja r zm a  kagańce

Że lifcie padły użyźnią ziemię 
$e nam kiełkuje wiara oziminami 
Że wiosny za^owiebz w jesieni drzemie 
Wiosenne wspomożeziie -módl się za nami.

Gdy stan a go te już drzewa wszystkie 
Jesień uciczy wicher śniegami 
Oby się niebo stało ziemi oiiskie 
Królowo P0 koju -módl się za nam*

Wiosną spleciemy kwietne serc wianki 
żaorzmią"majowyćn nabożeńste organy 

Przyniesie lud polski chaory , rumianki 
Królowo Polski- zabliźnisz nam rany*

PS.
Napisane przez Lilkę Banasiak 
w Stutchowie. 
śp.L. Banasiak zmarła 
w Sz-ecji,po ewakuacji 
Ltutcholu/na T i'us/

pis. B jagiełska
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Wiersz ubogi

Płaczą i mówiąże niema Ciebie 
Że zatraciłś się w pętach niewoli.
Tęsknię za Sobą gwiazdy na niebie 
Sieroctwo łka głosem ludzkiej niedoli.

A ja Cię czuję też koło siebie 
Tęsknotą wielką,ogromem miło.ci 
I całe jest Tobą:szare przedśiebie,
Pełna jest Ciebie myśl-błękit prżyszłosci

Dzięcie sieroce wyciąga rączęta 
Modli się,modli-o poerót Twej siły,
Aty z krwi ofiari mąk poczęta, 
Czekasz-bysię przeznaczeń losy spełniły.

A ja cięczuję wszędzie wokoło 
lobąmi tęskni wicher i drzewa.
Tobą mi pachną lesiste zioła,
Tobą mi słońce samotność ogrzewa

I ciebie wdycham,gdy chłonę powietrze 
I liść spadnięty szepce mi o Tobie 

Czy los go pędziw roztęsknionym. wietzre 
ImięTwe pieściszept traw na giK>bie

... t J  •• /_

Tobą smakuje owoc jesieni 
I wiersz Ci układałai kwatów giomada 
Twym życiem jagoda zmieni 
®TObie bym gwiazdom niebo układała

I ptaków odlotnych na niebie sznury 
I deszcz jesienny , co niebem płacee 
I słonce nadziejii zwątpień chmury 
Iwszystkie szlaki tułacze.

To wszystko Tobą moje serce pieści 
Oukochana przeczuciem wielka 
Za wszystkopiękno Twe i wielkość Wieści 
Oziemio ,oziemio o żywicielu ■<..

Chociaż ubogi jestem,prostaczy 
Bogactwo się życia mym sercu m ie ś c i  

Pełno Cię we mnie ,serceCię me p i e ś c i

0 nie śmiertelna moja Ojczyzno!
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Wier?z ubogi

Płaczą i mówiąże niema Ciebie 
Że zatraciłś eię w pętach niewoli.
Tęsknię za Sobą gwiazdy aa nieoie 
Sieroctwo łka głosem ludzkiej niedoli.

A ja Cii? czuję też koło siebie 
Tęsknotą wielką,ogromem miło.ci 
I całe jest Tobą:szare przedśiebie, 
xełna jet't Ciebie myśl-błękit prz szłoeci.

Dzięcie sieroce wyciąga rączęta 
..iOdli się,moili-o poerót Tw j siły,
Aty z krwi oiiarx mąk poczęta, 
Czekasz-bysię przeznaczeń losy spełniły.

A ja cięczuję wtz dzie wokoło 
Tobąni tęskni wicher i drzewa.
Tobą s i l  pachną le ;iste  zioła,
Tobe mi słonce samotność ogrzewa

i ciebie wdycham,gdy cułonę powietrze 
I liść spainięty szepce mi o Tobie 

Czy los go pędziw roztęsknionym wietzre 
ImięTwe pieściszept traw na grobie

Tobą smakuje owoc jesieni 
I wiersz Ci układałai kwatów giomada 
Twym życiem jagoda zmieni 
ftlObie b.ym gwiazdom ni oo układała

1 ptaków odlotnych na niebie sznury 
1 deszcz jesienny , co niebem płacae 
I słomce nadziejii zwątpień chmury 
Iwszystkie szlaki tułacze.

To wszystko Tobą moje serce pieści 
Oukocnana pi^zeczuciem wielka 
Za wszystkopiękno Twe i wielkość Wieści 
Oziemio, oziemio o żywicielu

Cnociaż uoogi jestem,pi-ostaczy 
Bogactwo się życia mym sercu mieści 
.Pełno Cię we mnie ,serceCię me pieści
0 nie śmiertelna moja Ojczyzno!
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Gwiazdka dla córuchny Zosieńki!

Spij dziecino, spij maleńka
Wszystkie poszły spać ptaszęta,

Tylko gwiazdki się zarwały,
Ze swych łóżek chmurek się zerwały, 

Bo je Księżyc urwisz śmiały zbudził 
By z nim figlowały 

Wędrowały gwiazdki małe ,
Pozwiedzały niebo całe ,

I na ziemię wziok rzucały- 
Myśli ludzi pod słuchały,

Smutnych łezki pozbierały
I w fartuszek swój cnowały,

Żałość z twarzy po ścierały
Srebnym blaskiem się rozśmiały 

Potem z myśli wstęg uwiły,
Wianek którym ozdobiły 

Swe sukienkii fartuszki,
Ęy ci p r z y n i e ś ć  do poduszki 

Wielki księżyc wydął lica ,
Strojem gwiazdki się zacnwyca . 

Świecą gwiazdki i migocą
Bawią się z swą Panią nocą.

Pani nocka z lśnień gwiazdkami 
Plecie piękne ci bajeczki 

Tu usiądzie przy łóżeczku
W cudnym sreomym z gwiazd wianeczku 

Cicno będzie cię głaskała 
I bajeczki powiadała 

Że powróci Twoja mama
I nie będziesz wiecej sama,

Że wnet skończy się wojenka
Spij dziecinko spxj maleńka,

Świeci gwiazdka i migoce
Serce matki w niej łomoce 

I gdy gwiazdki blask się śmieje 
Mama m yślą  cię całuje.
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uwiazdka dla córuchny Zosienki!

Spij iziecino, spij maleńka
Wszystkie poszły spać ptaszęta,

Tylko gwiazdki si^ zarwały,
Ze swych ióżek chmurek się zerwały, 

Ho je Ksivż c urwisz śmiały zoudził 
£Sy z nim figlowały 

Wędrowały gwiazdki małe ,
Pozwiedzały niebo całe ,

I na ziemię wz ok rzucały- 
AĄyśii ludzi pod słuchały,

Smutnych łezki pozbierały
I w lartuszek swój chowały,

Żałość z twarzy po ścierały
Srebnym blaskiem się rozśmiały 

Potem z m y ś li  wstęg uwiły,
Wianek którym ozdobiły 

Swe sukienkii fartuszki,
%  ci pizyniesć do poduszki 

Wielki księżyc wydał lica ,
Strojem gwiazdki się zachwyca . 

Świecą gwiazdki i uigoca
Bawxą się z swą Panią nocą.

P ini nocka z lśnień gwiazdkami 
Plecie piękne ci bajeczki 

Tu usiądzie p zy łóżeczku
W cudnym sreumym z gwiazd wianeczku 

GicxiO uę izie cię głaskała 
I bajeczki powiadała 

Że powróci 'IV.oja mama
I nie bodziesz ,viecej sama,

Że wnet skończy się wojenka
Spij dziecinko spxj maleńka,

Świeci gwiazdka i migoce
Serce matki w niej łomoce 

I gdy gwiazdki olask się śmieje 
Mama myślą cię całuje.
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Balikw Gmku

W dużym garnku na swobodzie 
Tańcowały kluski w wodzie. 
Kluski z makiem tańcowały ,
Tak się ślicznie gotowały. 
Tańcowały parowały ,
I z radości aż skakały 
Już pokrywa dęba staje 
I nie sforne kluski łaje,
Lecz samawnet tańcz skacze,
Aż z gorszony garnek płacze 
Ogień kluskom też wtdruje 
Pięknie wpiecu koncertuje 
Sapie , klaska z drewna trzaska 
Wnet zakończy się powiastka 
Kluski garnek rozgniewały 
W tańcu się ugotowały.
Garnek kipi już ze zŁoAci 
I wyprasza z sali gości- 
W kuchni robi; się bałagan 
Piecyk jest jak targu stragan 
Para ,wrzaski, zgrzyty piski 
Piecyk już obłędu bliski. 
Kluski syczą na kotlinie,
Chyby wszystko w ognie zginie 
Aż kotlina zakrzyczała 
Para -matkę zawołała 
Matka zimną wodę wlała 
I tragedię zażegnała 
A kluseczki zjadła dzieci- 
Teraz garnek pustką świeci.
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Balikw Gmku

W dużym garnku na swobodnie 
Tańcowały kluski w wodzie. 
Kluski z makiem tańcowały ,
Tak ; ię ślicznie gotowały. 
Tańcowały parowały ,
I z radości aż skakały 
Już pokrywa dęba staje 
1 nie sfome kluski łaje,
Lecz samawnet tańcz skacze,
Aż z gorszony garnek płacze 
Ogień kluskom też wt6ruje 
Pięknie wpiecu koncertuje 
Sapie ,kiasKa z drewna trzaska 
Wnet zakończy się powiastka 
Kluski garnek rozgniewały 
W tańcu się ugotowały.
Garnek kipi już ze zioóc.i 
I wyprasza z saii gości- 
W kucnni roDi się bałagan 
Piecyk jett jak targu stragan 
Para , wrzaski,zgrzyty pitki 
Piecyk już oołędu oiiski. 
Kluski syczą na kotlxnie,
Ciiyby wszystko ■ ognie zginie 
Aż kotlina zak,z;yczała 
Para -matkę zawołała 
Matka zimną wodę wlała 
I tragedię zażegnała 
A kluseczki zjadła dzieci- 
Teraz garnek pustką świeci.
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Kołysanka

Spij dziecino,s,dj maleńka 
Już wnet skończy się wojenka 

Badzie do me k ,eróci mama 
już nie bedieez wiecoj sama

Spij dziecino , spij maleńka 
już nie eiraezna ci wojenka, 
Wróci do nie k pokój mały 
S»baweczki nastrój biały,

I znów dłoń ciepła matuli 
Do snu słodko Gig utuli 
Byłeś doly Dyłej grzeczny 
Itocka dla ciebie bezpieczna.

Swój paciorek odmówiłeś 
li te raz cudnie bodziesz snił- 
Spij dzieciJGfO spij maleńka 
Do snu tuli cię mateńka.

Już wojenki riama w ssiecie 
Tyl ko wia. r tak bajki plecie#
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Kołysanka

Spij dziecino, spij maleńka 
Już wnet skończy się wojenka 

Będzie domek , eróci mama 
już nie bediesz wiecej sama

Spij dziecino , spij maleńka 
już nie straszna ci wojenka, 
Wróci domek pokój mały 
Zabaweczki nastrój biały.

I znów dłoń ciepła matuli 
Do snu słodko Cię utuli 
Byłeś dory byłej grzeczny 
Nocka dla ciebie bezpieczna.

Swój paciorek odmówiłeś 
Teraz cudnie bedziesz snił- 
Spij dzieciiio spij maleńka 
Do snu tuli cię mateńka.

Już wojenki niema w swiecie 
Tylko wiatr tak bajki plecie.
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Bajka o kotku

% ł a  niedziela i nudził się kotek 
Już sprzykrzył mu się gwar muszych pćb&tek 
Kuchnia zamknięta,spać poszły dzieci 
Mieszkanie pustką i nudą świeci.
Jest poobiednia chwila spokoju 
.Nieznćiśne muchy brzęczą w pokoju.

Kotek wygrzewa brzuszek na słońcu 
Bawi się pyłkiem co ma na ogonie 
Grzeje się w słonku i mruczy, mruczy 
Po izbiesię drzemka niedzielna włóczy 
W kącie przy stole siedzi niania siwa 
Modli się drzemie i głową kiwa

Zapatrzył się kotek przez drzwi na drzewo 
Gdzie mała pliszka piosenkę śpiewa 
Modli się mały do wielkiego Bozi 
I nie wie wcale że jej kotek grozi 
Zaiskrzyły się żółte Kbciska oczy 
Krąży się,czai-aż nagle skoczy.

I z nudów , zbytków chce zagryść ptaszka
Miau,miau-czai się kotek
Pr^ez krzewy skrabie się cicho na płotek
A potem szus i już jest na drzewie
Gdzie mały ptaszek zapomniał się w śpiewie.
I kotek miał-a ptaszek :p i ,p i ,p i .

Kwili -już widzii z kotka drwi 
Bo kotek zapomniał ,że ptaszek ma skrzydła, 
że pliszka prędka i w locie śmigła 
Już kot wyciągnął na ptaszka pazury 
A ptaszek FfiKE,już skrył się za chmury 
Zaś kotekbęc i już jest na ziemi.

Kot się zawstydził , kicnął ze złości 
I poszedł z Brysiem baw ić  się w kości.

45



Bajka o kotku

Była niedziela i nudził się kotek 
Już sprzykrzył mu się gwar muszych pł<Łtek 
Kuchnia zamknięta,spać poszły dzieci 
Mieszkanie pustka i nudą kwieci.
Jest poobiednia chwila spokoju 
JNfieznośne muchy brzęczą w pokoju.

Kotek wygrzewa brzuszek na słońcu 
Bawi się pyłtciem co aa na ogonie 
Grzeje się w słonku i mruczy,uiruczy 
,Po izbie się di’zemka niedzielna włóczy 
Vśf kącie przy scołe siedzi niania siwa 
iiodli się drzemie i głową kiwa

Zapatrzył się kotek przez drzwi na drzewo 
Gdzie mała pliszka piosenkę śpiewa 
Modli się mały do wielkiego Bozi 
I nie wie wcale że jej kotek grozi 
Zaiskrzyły się żółte Kociaka oczy 
Kmży : ię,czai-aż nagle skoczy.

I z nudów , zbyt'k6w chce zagryść ptaBzka 
d a u ,miau-czai się kotek 
Pr-ez krzemy skraoie si? cicno na płotek 
A potam szus i już jest na drzewie 
Gdzie mały ptaszek zapomniał się w śpiewie. 
I kotek miał-a ptaszek :p i ,p i ,p i .

Kwili -już widzii z kotka drwi 
Bo kotek zapomniał ,że ptaszek aa skrzydła, 
że pliszka prędka i w locie śmigła 
Już kot wyciągnął na ptaszka pazury 
A pta zek FKiirt, już skrył się za chmury 
Zaś kotekbęc i już jest na ziemi.

Koż się zawstydził , kicnął ze złości 
I poszedł z Bx’ysiem bawić sxę w kości*
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Słonecznikowe ś więto w sadzie.

Deszcz pada,deszcz pada 
Bajka twmat zada 
Pół słonecznik siada 

I z wróblami gada

A wróbli czereda 
Zna je wiejska bieda 
Siedzi w dzikim winie 
Przysłuchuje się nowinie.

Deszcz wliscie dzwoni 
Krople w sadzie roni 
Czar deszczowej woni 
Szepce coś jabłoni.

Wprawił wróble w humor 
deszcz więc słychać lumor 
Już tańczy fok sttota 
Tawróbla chołota

I ćwierka i ćwierka x
Będzie radość ąielka 
Gra wróbla kapela 
W sadzie dżiś niedziela.

Słonecznik dojrzały 
Wróble się zwiedziały 
Pani g ospo dyni 
Dumna dziś na skrzyni

Bo deszcz pada,pada

lyfiłlł M i s $ t ratóada 
Sytuacją bada

Wylazła na ganek 
W deszczu mokry ranek 
I wypięła brzuszek 
Ghce się dotknąć gruszek

Co dziś z drzewz poł płotu 
Po strącała słota 
Więc na ganku leżą 
I wpogodę wierzą

Włoszczyzna zuchwała 
Wsprawy się w mieszała 
Silnie zapachniała 
Aż dynia kichała

Już wróble obżarły 
Słonecznik i skradły 
Wszyściutkie nasiona 
Słoneczna korona

Pustką teraz świeci

S S z i S M g 1? $£st£Jt
Wróble bałamutne

li

Lubią słoneczniki 
Mają swoje bziki 
A gdy deszczyk pada 
Bajka z nimi gada 
Gdy deszcz sobie pada

48



Słonecznikowe ś więto w sadzie

Leszcz pada,deszcz pada 
Bajka tisniat zada 
Pół słonecznik siada

I z wróblami gada

A wróbli czereda 
Zna je wiejska bieda 
Siedzi w dzikim winie 
Przysłuchuje się no- inie.

Deszcz wliscie dzwoni 
Krople w sadzie roni 
Czar deszczowej woni 
Szepce coś jabłoni*

Wprawił wróole w humor 
deszcz więc słychać umor 
Już tańczy fok strota 
Taw ró bl a oho ło t a

1 ćwierka i ćwierka Jdaciatx« x 
Będzie radość oielka 
Gra wróbla kapela 
W sadzie dżiś niedziela.

Słonecznik dojrzały 
Wróble się zwiedżAały 
Fani g ospo iyni 
Duma Jziś na skrzyni

Bd deszcz pada,pada

Sytuacje oads

Wylazła na ganek 
W deszczu mokry rar.ek
I wypiwła brzuszek 
Ghce się dotknąć gruszek

Go dziś  z jrzewz poł płotu 
Po st j ą cała e ło ta 
Więc na ganku leżą
I  wpogodę wierzą

Włoszczyzna zuchwała 
W sprawy się w mieszała 
S iln  i e ’ zac achniała 
Aż dynia kichała

J uż wró bl e o bż ar ły 
Słonecznik i skradły 
Wszyściutkj.e nasiona 
Słoneczna korona

Pustką teraz świeci

!RozkS'izi!§^I jj&otHe 
Wróble bałamutne

Lubią słoneczniki 
a ja swoje bziki 

A gdy deszczyk pada 
Bajka z nimi gada 
Gdy deszcz sobie pada
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Niebieska gonitwa

Snują chmurki po niebie 
Chcą dogonić siebie 
Lecz je wiatr rozgania 
Słońca blask odsłania

A wieczorem gwiazdki pędzą 
Ciągną wózki blasków przędzą.
W kółko bawią się i gonią 
Wciuciubabkęz chmurą grają 
Filuternie spoglądajac.
I poniebie w chmurach płyną 
Aż gdy "wiat,gdzieś nagle zginą 
Itak nocka ucieka 
Gdy się wznosi powieka 
Największego dziecka słońca 
Od snu jeszcze gorąca .
Goni Księżyc też słonce 
Bo zabawy gorące.
Lecz gdy słonko wstaje 
Księżyc w biegu ustaje 
Ze zmęczenia na mecie,
Bo świat wielki jest przecie.
I tak gonią się chnury,
Księżyc, słońce, gwiazd chmury .

WixkxxxNocka z dzionkiem w wyścigu 
Wiatr na słońcu w podrygu 
M e  przystaną na mecie 
Nie dogonią się w swiecie 
Aż raz zejdą się w niebie 
Bóg je wezwie do siebie.
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Niebieska r-,ouitwa

Snują cnmurki po n ie  Die 
Chcą uo ;onić s ie u ie  
Lecz je w ia t r  ro zd a n ia  
Słońca b la sk  o d sła n ia  

A wieczorem  g w iazd k i pędzą 
Ciagna wózki olasków przędza.
W kółko baw i a się i gonią 
Wc j uciubabkęz chmurą grają 
Filuternie spogladaj ac.
i ponisbie w chmuracn płyną 
Aż gdy ‘"'wiat, gdzieś nagle zginą  

itak uocka ucieka 
Gdy się wznosi powieka 
JNa.jwię icszego dziec <a s łcmca 
Od snu jeszcze gorąca .
Goni Księżyc też sionce 
Bo zaoawy gorące.
Lecz gdy słonko wstaje 
Księżyc w b.iegu ustaje 
Ze zmęczenia n? mecie,
Bu świat wielki jest przecie,
i tak gonią cię cnnury.
Kt iężyc, słonce t  wiazd chmury . 
xx»xxxi'iocka z JzionKxem w wyścigu 
Wiatr na słoneu w po dr gu 
iUe przystana na mecie 
Nie dogonią się w święcie 
Aż raz zejdą się a nieoie 
Bóg je wezwie do siebie*
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Bajka o mrozie i księżycu

Gonił księżyc raz sżon czko 
Lecz mróz schował się w łóżeczku 
Za górami,za morzami,

A sam pi^zgnał śnieg wiatrami. 
Chciał zamrozić blask księżyca 

Bo gwiazdkami się zachwyca,
Więc zawezwał chmury śniegi
I rzpoczął zimne oiegi 
Wnet stopniami szedł do góry , 

Chcąc niebieskie zdobyć atiamury
I utrącić Księży blady 
A z gwiazdkami s i ą sć na zady 
Lecz pan księżyc zimrmy srogi

/Dajka jest niedokończona/
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Bajka o ;irozie i księżycu

Gonił. kjeiyiyc t- as sżon czko 
Łącz xrós echował się w łóżeczku 
Za gó rami, za no i zaai t 

k  £■■ - ta. przgnał śnieg wiatrami, 
Oaciał zacurozić blask ksitżyca 

Eo lazeksii się zachwyca* 
l- i$c 2t'W(s/i'Asł chioury śniegi
i rziyo ci;ał zimne cięgi 
Wnet stopni .sufi i szedł do góry , 

Chcąc niebieskie zdobyć aanaury
I utrącić Księży blady 
A z  gwiazu k&uii sia^c na zady 
Lecz pan księżyc zimnny srogi

/  oaj ka j e s t n ie«L> konc zon a/
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Bajka o wietrze # 2 3 .9 .4 4 ./

Nie nudź synku,,już bądzgrzeczny 
Dzień dziś chmurny -dzień dziś wietrzny 
Nie pójdziesz dziś do ogrodu 

Zmarzłby od wilgoci chłodu.
Siądźw kuchence ,wypij mleczko 
Zabawię Cię dzis bajeczką.

Był wiatr Duszek i spał w rowie 
N. e dbał o strój ani zdrowie, 

y/stał dziś ranek bardzo w czelnie 
Nakrył wiatr,że spałwesnie 
Wnet go zbudził i wyrzucił 
I pracować mu polecił,

A wiatr Psotnik,urwisz taki 
Wyszedł z rowu , skrył się w krzaki, 

Ziewnął z szumem się przeciągnął 
I -przez zęby sobie gwizdnął 
Klasnął w dłonie ,zmył się w rosie 
Wytarł sobie buzię wrzosie.

Potem pomknął w strony świata 
Teraz lidziom figle płata 
Huczy szumi tak jak w ulu 
Teraz szukaj wiatru w polu,
Pędzi wiatr,leci po lesie 
Pasikonik go w świat niesie 
Chwycił wiatr drzewa* za uszy 
Iągnie targa aż liść kruszy

Ziołom Krzewom zrywa pręty 
fiobi hałas nie pojęty 
I lasowi włazł skórę 
W drodze zwalił słomy furę 
Naniósł skądz tuman kurzawy 
I pogłaskał grzeczne trawy

Z polem zagrał sobie młynka 
Uczył pieśni chór choinek,
Potem hulał po Przestrzeni 
Babie lato psuł jesieni 
Z piaskiem sobie grał w kamyczki 
% l a ł  wodę z gąsiąt miski.
Chustkę z głowy zdarł Jagusi.
Broił śpiewał gnał po swiecie

Cichej woduie dał po grzbiecie 
Że się cała pomarszczyła 
Z sennych marzeń obudziła 
Psocił w iatr się także w mieście 
Zrzucał pranie już nie wiejcie 
Ludziom dmuchał sadze w twarze 
Pył dął w oczy młodej parze 
Zrywał ludziom kapelusze 
Niepokoi ludziom dusze ...
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Aż się wreszcie rozkaprysił 
śpiący nudził i grymasił 
Zbudził się i stargał włosy 
Brudny włóczył się i i bosy 

Na ubraniu świecił dziurą 
Nakrył sobie buzię chmurą 
Aż się wstrząsnął zimnnym dreszczem 
I rozpłakał się już deszczem 
Więc dziś s nku deszczyk pada 
I Twój spacer ci wypada

Płakał wiatr deszczem po szybie 
Lał łzy rzewne wielorybie 
Aż zmęczony legł znów w krzaki 
Dając ciszy łzami znaki 
Bo go do snu kołysała 
I bajeczki powiadała.

śpi wiatr -gwarzy mu szept ciszy 
Aż wtem nagle płacz gdzieś słyszy 
Stanie wnet na równe nogi 
Marszczowy robi się złowrogi 
Wypadł z krzaków -spojrzał wszędzie, 
Płyną na wodzie łabędzie.

Wpiaskutuż bawią się dzieci 
Na ulicy pełno śmieci 
A dziewczyna jakaś mała 
Dużą miotłą zamiatała 
Dużego mxasta ulice 
I zmęczone miaża lice.

Bo ulicabrudna. długa 
Nieskończona śmieci smuga,
Więc dziewczynka -sierotka mała 
Ciężko pracować musiała,
Zamiatała i płakała 
Bo jśfc rączka już bolała.

Sama była , sama żyła 
Przez wojenkę dom straciła 
Wiatr co dobre miał swe serce 
Pożałował poniewierce,
Żal mu się zrobiło sierotki,

Bo on sam też nie miaż matki

świstnął , dmuchnął wnet na śmieci

Ijuż brud w poeietrze leci 
Aby ujać sierotce trudu 
A wciąż o niej myślał sobie 
Dla niej śsiatu radość zrobię
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Wnet ulica czysta cała 
Aż sierotka się roześmiała 
I zruzumiał Pan wiatr wreszcie , 
Że pracować trzeb jeszcze 
Więc już wziął się do roboty 
By naprawić swoje psoty

Aby ludzie nie cierpieli 
I by z niego korzyść mieli 
Dął osuszał praczki pranie 
Niósł w % i a t  kwiatów zapylanie 
Gnał żaglówki po jeziorze 
Suszył błota w rannej porze

Z nieba chmury precz rozgonił 
^ słoneczka blask odsłonił

M iS  ? ł § i § i f i  f a8 4 zg a| e ga łe ,j
Kf S ^ Ś ł ^ brl^otóa?asfii5giXdła 
I 0uż teraz wciąż z nią lata 
P0kaz ujac cud świata.
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Bajka o wietrze 0 2 3 .9 *4 4 ./

Nie nudź; synku, już Dgazgrzeczny 
Dzień dziś chmurny -dzień dziś wietrzny 
Nie pójdziesz dziś do ogrodu 

Zmarzłby od wilgoci chłodu.
Sigdzw kucnence »wypij mleczk o  
Zabawię Cię dzia bajuczką*

% ł  wiatr Duszek i spał w rowie 
N.e dbał. o strój --m zdrowie.

Wsi: a i dziś rm uk bardzo w czelnie 
Na krył wiatr,że spałwesnie 
Wnet go zbudził i wyrzucił 
I  praco ać mu polecił*

A wiatr Psotnik, .rwie-z t ki 
"yszedł z rowu , skrył się w krzaki,

Zie nał z  szumem się przeciągnął 
I jrrzez zęby sobie gwizdnął 
K, asnął v . dłonie ,  z i u y  ?<: się w rosie 
Wytarł sobie buzię wrzosie.

Potem pomknął w strony świata 
Teraz lidzioir figle płata 
Huczy szumi tak jak w ulu 
Teraz szukaj wiatru w polu,
Pędzi wiatr,leci po lesie 
Pasikonik go w świat niesie 
Chwycił wiatr drzewas: za uszy 
ląg. ie targa aż liść kruszy

Ziołom Krzewom zrywa pręty 
ho b i  hałas nie pojęty 
I lasowi włazł skórę 
W drodze zwalił słomy furę 
Naniósł skądE tuman kurzawy 
1 pogłaskał grzeczne trawy

Z poi ero zagrał sobie młynka 
Uczył pieśni chór choinek,
Potem hulał po Przestrzeni 
Babie lato psuł j sieni 
Z piaskiem soDie ,;rał w kamyczki 
'% la ł  wodę z aiąsiąt miski.
Chustkę z głowy zdarł Jagusi.
Eroił śpiewał gnał po ^wiecie

Cichej wodnie dał po grzbiecie 
Że się cała pomarszczyła 
Z  sennych marzeń obudziła 
Psocił w iatr się także w mieście 
Zrzucał prsr.ie już nie wiejcie 
Ludziom dmuchał sadze w twarze 
Pył dął w oczy młodej parze 
Zrywał ludziom kapelusze 
Niepokoi ludziom dusze*. •
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Aż się areszcie rozkaprysił 
śniący nudził i grymasił 
Zbudził się i stargał wło t :y  

Brudny łóczył sie i i bosy 
Na ubraniu świecił dziurą 
Nakrył 20t>ie buzię cńmurą 
Aż się WLitraasnął zimnnym dreszczem 
I rozpłakał c l ę  już deszczem 
.ięc dziś p aku deszczyk pada 

I Twój spacer ci wypada

Płakał wiatr deszczem po szybie 
Lał łzy rzewne /ialorybie 
Aż zmęczony legł znów a krzaki 
Dając ciszy łzami znaki 
Bo go do snu kołysała 
I bajeczki powiadała.

śpi wiatr -gwarzy mu szept ciszy 
Aż wtem nagle płacz gdzieś słyszy 
Star:ie wnet na równe nogi 
barszczowy robi się złowrogi 
Wypadł z krzaków -spojrzał wszędzie, 
Płyną na wodzie łabędzie*

W^iaskutuż oawię :ię  dzieci 
Na -.lic.y pełno śuii a ci 
A iziawczyna jakaś m3ła 

miotłą zamiatała 
.'Użc-go na i 3 st a ulice 
I zmęczone miaża iics.

Bo ulicsbrudna, iługa 
Nieskończona śmieci smuga,
A‘ię c dziewczynka -sierotka mała 
Ciężko pracować musiała,
Zamiatała i płakała 
Bo j$ rączka już oolała.

Sama była , sama żyła 
Przez rsojankę dom straciła 
Wiatr co dobre miał swe serce 
Pożałował poniewierce,
Żal mu się zrobiło sierotki,

.3o on sam taż nie mi aż matki

S"rstnął , dmucńnął wnet na śmieci

Ijuż brud w poeietrze leci 
Aby ujać ierotce trudu 
A, 7/ciąż o niej myślał sobie 
T)la niej śsiatu radość zrobię

62



3-

Wnet ulica czysta cała 
Aż sierotka się i-ozesmiała 
I zruzumiał Pan wiatr wreszcie , 
Że pracować trzeb jeszcze 
Więc już wziął się do roboty 
%  naprawić sw.^je psoty

Aby ludzie nie cierpieli 
1 by 2 ni^go korzyść ale.li 
D?»3: osussai praczki pranie 
ilLósł ? ! *%iat kwiatów zapylanie 
Gnał .agló'-’V::". „o jeziorze 
•w»usz(N i- bło ' C i v* radnej porze

Z nieba chaury pr.;cz rozgonił 
I słoneczka bicsk od-słoi iłi i

W \ f

% 8 t ó i * « bIi i o t ó ^ a«8iŚiS4ł*
i ,.uż teraz wciąż z nię lata 
Pn kaz u,jac cud świata*
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Alpejskie Fiołki

Różowią się fiołki alpejskie w cudownym pękowcu 
Swą wonią dziwną, ledwie uchwytną,przesubtelnioną 

Mówią o niebios Koralach,Księżycowym nowiu 
Są jak ukryte w sercu słowa nie wymówione 
I rozjaśniają,różowią codzienną szarość doli 
Jest szaro,deszcz gwarzy z okaęern i pada powoli 
Ktoś chory jest i smutny i ktoś ma imieniny,
Więc spłyają jak dobry usmiech z nieba krainy.
W zimowej porze Kwiaty , czyjś dobry usmiech Kwiatowy 
I  wnet świat staję sięniemi pełny i bogaty 
I m y ś l i  lekko spływają na kwieciste drogi 
Gość dobry -radość -zawita w smutne twe progi 
Różowią się fiołki alpejski e w cudownym pąkowiu 
Mówią o ludziach dobrych o wzniecanych nowin 
I o tym żeniebo-kwiaty -to blisko codzienne 
Dostępne wszystkim szczęście wierne dolą niezmienne.
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A l p e j s k i e  i i o ł k i  

— -—  #--- --

iióżo?.'ią .ci? fiołki alpejskie w cudowny© pekowcu 
Gwą wonią dzl'\.ną, ledwie uchwytny » o i. sesubtelnioną 

Mówią o niebios Ko rpJacb, Księży co-ym nowiu 
Gą jak ukryte w sercu słowa nie wymówione 
I i-oz j a ś n i a j.ij, r ó ż o w i ą  c o d z i e n n ą  szarość doli 
Jest szaro,derzez .^warsy z okapem i pad.:- powoli 
Z z o i  c l io ry  jest i. s m u t n y  i ktoś ma imieniny,
Więc spłyeją jak lobry u&mie-.h % nieba krainy*
W <-i:no ■ j po rze Kwiaty , czyjś dobry usmiecJi Kwiatowy 
I  wnet świat staję sifnieiai pełny i bogaty 
I  my* i i  lak to r-ływsją as*, kwieciste drogi 
Gość d~.biy -r-edość -zawita w sautns twa pro^i 
fióżowią cię fiołki alpejski e w cudownym pąkowiu 
"•*6 w i y o ladziacł? dobrych o wzniecanych nowin 
I o tyji taniebc-kwiaty - to blisko codzienne 
Dostępne wszystkie szczęście wierne doi?} niezmienne*
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Modlitwa żłóbką

0 to cię prosimy w pokuty pokorze
Niecił pług znów polski nasze ziemie orze 
Wióć naszą drogą ukocłianą ziemię 
W której pra stary czas sił naszych drzemię. 
Wróć naszą matkę,nazą cudną ziemię,
Co wykarmiła Kmiecie proste plemię.

Niech znów zaszumią lasy i zboża 
Niech nas w rytm pracy zeiwie poszum morza 
Odaj nam Boskie malutkie Dziecię 
Bo tak Cię mocno prosimy o to przecież 
Gdy wskrzesisz ,ogacyzną ubożuchne dziecię 
Wtedy ci wiatr zagra na Flecie.

Wtedy Cię naszym ogrzeje ogniskie 
Rodzinnym i bóstwo Twe będzie nam bliskie 
I$y kończonym. naszym polskim zbpżem
1 wypieścimy Kwietnych sadów łożem 
I w cichym drewnaannym kościele
Do snu zaspiewamy piosenek Ci wiele

Łul ajże lulaj niebieskie Pacholę
Tylko do pró^b nam nakłoń swoją boską wolę
A ty przeczysta jasna Panienko
Co owinęłaś Dziecię sukienką
Wyproś mi łaskę,daj by na Jasnej Górze
Ożył nasz żłobek w zgranym ludzi chórz.
0 to cię proszą zgnębieni w trudzie 
Tobie od wieków sprzsi^żeni ladzie.
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G to cię pro siny W

Hi-3ch x ł a j znów r~\
£>

b‘7 óć aaSZLi d
,, !,

V/ - ■- _jW u.:«
\}1 której p x m stary

po kul- v pokorze 

• l3ir.i nat'ze zieiaic- orze 
CC Ciiaućjf kt i  e  n i  ę
czas cii nafczyob drzewię. 

'.'•óć naszą jatky ,uaz-, cudna zis.uie«
Co wyk^-niła oracie pi^ite pleuię.

i. z do z a
ii e i * i p o b z uuł uo x' z a

Xi> vćtk j i i u Q O i . o  £. ro ;!■ i  ify oo p z z e c i e z

u> iŻl *' Jl ./.Lu 1 ~ Q i*i *ZU ̂  ^ /j ć> . —l J-f. * O Z — - O V* -Ł f
t» W <.- JU v'< X ix  ̂ M Ci J U CA X O -i- e *

• V  *C* > fj  « / X y  ł C a . ^  j  — , -1 * 0  ' X  O  Z . X

JO -i. 0:.'»S .v0 -V .5 O ę u ^ i e  * w a  OliiSrlie

Xur;yko‘*ci.utijf’ii m aszyn ^o.Lskiui zop.£eui 
i  W,/J-vi-'Cxl.iy i'» ICTC iyoił Su i >7' iOZfeill 
j . '. ci-iiy .Z <3X <3 W& ( k A i u l j Ul i V w ~ C X Q L B  

Do su u za^pisv aJiy p io se n e k  Ci w ie lo

w u la jzo  i ul j u i ‘jc.tt c ' j. : £ az .-'/i.-

Tylko io prjiso n a a  n a k io a  swoją oocką wc>i«?
A o j  przeczysta jasna ■*• anienko
Co o w i n ę ł a ś  D zisc ią  u u  t:xen cą

'Vyp.oó aii ła sk ę , d a j  by na  Ja s n e j  Górze

O& .y ł  ,a~ z  ż ł o b e k  iv z&rariym  l u d z i  e ń ó r z .

J Łv cxę proszą  z c>a.yDi6 n i  w tx*u.;2iu  
T e z ie  d 'a i.okó'v s p r a s i^ ż e n i  I ^ a z i e .
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Miło ść

Patrzysz na mnie a ja na ciebie 
Z dalega przez płot kolczasty 
Myśli wzburzone jak chmury na niebie 
Wdrodze do pracy spotykamy chw asty.

I piasek tłumi lotność naszych kroków 
Idziemy do pracy każdy wswą stronę 
Patrzysz na mnie aja na ciebie-bez słów 
Ityle jest w nas..zostały : żona.

I dziecko i matka stara -ojczyzma!
Ty wiesz i ja wiem -to miłpść naszy!
Jedna jest m y ś l  i jedna blizna 
Złączyły nas treściąbloku poddasza.

I to nam starczy ,nie mów nic więcej 
Teraz jest praca,treścią Twój uśmiech czekania 
Kiedyś zabiją nam serca goręcej 

Kiedyś gdy słowa się duszy stanie.

Gwiazdkowy u

Jabłuszka ,pierniki,orzechy
0 dobre dzieciństwo mojego uśmiechy 
Tak jak choinką na gwiazdkowe święta 
Ubiera wam s erce -moc niepojęta
1 świeczkiradoaci w duszy zapala 
I rzeczywistośćsmutną oddala 
Wspomnień dziecięcych krainą oudzi 
I nie ma innych jak dobrych ludzi 
Dokoła pachną gałązki świerkowe
Zaraz wspomnienia wiersz gwiazdkowy powie 
I wzburza zeszłoroczne siano 
Napełni się pokój kolędat rzgrane 
Wspomnie nie powie o wiersz o Bożej Dziecinie 
Wśród nocnej ciszy po niebie popżynie 
Zmrok uroczysty gwiazdkę wyzłoci 
Gwiazdkę zapali rodziców dobrpci 

Pierniki,orzechy, jabłuszka 
Matczynej dobroci gwiazdkowe serduszka 
Gzas was zostanie po życie całe 
Jak najbardziej własne szczęście trwał.
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Mi ło ść

Patrzyez na .Tinie a ja na ciebie 
Z dalega p r z e z  płot kol o a as ty 
My*li wzburzona jak chmury no niebie 
W1 rod.ze do pracy spotykamy chw asty*

.I. piaEok tłur.i Lotność a »szych k kóv’
Idziemy do piMcy fes.idy wsws c t . c c a ę  

Patrzysz r.a iaiió- a i ?. nr ciebie-be* słó* 
i t y 1 •** . j e r t w n a. r-. * zo .a t s. ły ? ż  o n .  a«

I dziecko i matka stara -ojczyzma!
Ty wierz i. J3 wiem -to miłość r-aszp!
Je dna .je.st uiyśl i jedna  Dl.rz.na 

Złączyły /.ar; trościpbloku poddasza*

I to aa.* r tar czy ,r.io "i6w nic ^ipcGj 
Teraz jest praca, treścią Tw'■ j uśmiech czeka:-i 
F>; iyś zabija naru s> rcs goręcej 

Kiedyś g.iy r Ł q t ‘:  siv dutzy stanie*

Gv?iazd 110wy •: iw?.5taaew i ersz

Jaopuszka , pierniki, orzechy
0 do ore dzxeciustwo .«*o jego u^-aiecny 
Tak jak cnoinkg na g- iazdkowe świr ta 
Ubiera wata s erce -moc niepojęta
1 gwieczKirado^ci w duszy napala 
I rzec żywi s to ścsmutną oddala
vv spomuien dziecięcych i*crainą uudzi
i nie ma inny on jak aobrych lud ii 
Dokoła pachną gałązki świerkowe 
Zaraz wspomnienia wiersz gwiazdjec wy powie 
I wzuurza ze zioroczne siano 
i-iapełni się pokój kolpdą rzgr ne 
Vvs o mnie nie po ie o wiersz o Bożej Dziecinie 
Wśród nocnej ciszy po niebie pop'ynie 
Zmrok uroczy.ty gwiazdkę wyzłoci 
Gwiazdkę zapali rodziców Joorpci 

Pierniki, orzechy, jaopuszka 
Matczynej dobroci gwiazdkowe serdusika 
Czas was zostanie po zycii; całe 
tiaK najbardziej własne szczęście trwał.
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Samotność

ZachulałDzień -dziś deszczową pogodą 
Haadra spłynęła z deszczem do duszy

Wszędzie spotyka się dziś z przeszkodą 
Wszystko drażni -co kto ruszy

W dzień takicńmurny parzy nie pododą 
Cnodzą wśród ludzi jak zmoknięta kura 
Jestem jałowy tęsknię za swobodą 
Że wszystko mi wolno szepce mi chmura

Zgrzytam zębami i potącam ludzi 
I pełen jestem złych spojrzeń i pustki 
I tak mi się nudzi , obiektywnie ngdzi. 
Wszystko jest względne pozór dziś bez chustki 
Włos mi wyrasta ze złości na dłoni

Bo pełno dzisiaj wszystkiego i ludzi 
A ja dziś właśnie/śie wiecie pragnę ustrono
0 jak o szczęści duzzy-samotniśc nudzi 
W dzień taki niedzielny -ciepły pochmurny

Poszedłbym sam jeden daleko przed siebie 
I ' chytrze scnowłbym nr® myśli w urny.
Mysii których mnie uczą gwiazdy na niebie

Naadrutach wilgotnych

Mgła do siebie gada 
Wilgoć głaszcze miło 

Dusza w kuchni siady 
Goś się jej przysniłp

Jest tak po swojemu 
% k t  się nie zapyta 

Skąd gdzie ani czemu 
Ziemia mgłą okryta

Dwszcz jesienna słota 
Sni coś dziś o lecie 
Beu parska prostota 
Chodzi dziś po świecie 

Modli się pod progiem 
Założyła ręce 
Myśli o czymś drogim 
Z kropli tka róża,ń ce 
przesuwa po dachu 
Paciorki różańca 
Aż dudni na dachu 
od zbożnego tańca.

Deszcz pada,deszczpada 
niepogoda gwrzy 

Deszcz coś zapowiada 
Nic się dziś nie zdarzy.
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ZacnulaŁDzi :ń .ziś deszczową co -;odą 
Handra £ łynęła z  deszczem  dc duszy

Wszędzie bo o tyka aię uzxś z przeszkodą 
W; zystko drażni -co kto ruszy

W dzień takichmurny parzy nie po do dą 
Cnodzą wśród ludzi jak zmoknięta kura 
<3u s uCiu ja^owy tęsknię za ; : \ v o  no ją 
Że wszystko mi wolno szepce ai cnaura

Zgrzytam zębami i potącam ludzi 
I pełen .jestem złych spójizen i  pustki 
I tak mi się nudzi , o Dieksyknie nydzi* 
Wszystko jest względno . ozór dzis cez chustki 
Włos mi yrasfca ze złości na dłoni

Bo pełno dzisiaj wszystkiego i ludzi 
A dziś w łaśnia/iśie wiecie pragnę ustronc-
0 jak o szczęści d u z z#- s &mc t n i ś w nudzi
W dzień taki ni dzielny -ciepły pochmurny

iy  szed ł  by j. sam jeden daleko p rze d  s ie n ie
1 cny trze scnowłbym me myśli w uroy.
M y 1 i którycn mnie ucŁą gwiazdy na niebie

Samotność

in n o .  ci rut ach w i 1 go tny ch

Mgła dc niebie pada 
Wil^c-c głaszcz miło 

Da.-- za w kuchni siady 
Cc-1 ie j e j  przyśni łp

Jest tak po s ojemu 
. s i  kt si ę nie zapyta 

Skąd gdzie oni cz,:mu 
Ziemia mgłą okryta

Dsszcz jesienna słota 
Sni coś dziś o iecie
Beu pa^sks prostota 
Cnodzi dzie* po kwiecie 

;iodli się pod pro gin ̂  
Założyła ręce
Myśli o c z y m ś  irogim 
Z krojrli tka róża,ń e e  

przesuwa po dachu 
Pa c i o r id. ró ż aa c a 
iż dudni na dachu 
od zbożnego tańca.

Deszcz p d a ,ć e s 17czpads 
nie., o goda g r . zy 

De SBC z coś za.owxe.da 
Nic się dziś ni zderzy.
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My

Wlać w serca m ode niezłomną wiarę 
wskrzesać ołtaEBe -ojczyzny stare 
rozwijać młode ideały kwiecia 
To jest bracie tę sknica mego życia

Spleciemy Kwiatów posp&żu wiązanie 
I zanimbłySnie wschód zaranie 
Otworzą się drzwi naszego kościoła 
Zapachnie gorąca dusz naszych zioła,
I wonie kadzielnie marze11 wzniosą się dokoła

Zagraja uczućpodniosłe organy 
Dymy przysłonią-puste białe ściany 
A gdy się zacznie misterium ofiary 
światło przysłonią Kadzielne opaiy.

Takim bracie a serce gorące 
I tyle jest we mnie c z e g o ś  - podj mi ręce 
B-podejsc nie mogę z tresci nadmiaru.
0 bracie przeleją na cię cę^0 mego żaru

Pójdźmy razem po stopniach ożtarza -
Tam -on ' ielko^ciąswą siły stokrotnie pomnaża
Lecia coto?Szept ,pusto, cicno ! kto^ cnory.
Jeszcze sięnie zaczęły przeznaczeń nieszpory
Tylko na wieży samotnie , bezmyślnie tyka
Czas zegar,co w biegu swym przeszkud noe spotyka
Przystanęliśmy na środku mój bracie
Odrzucarzs ręką -nie ora ,hecz wiem czuwacie
A cnocbym nie widziaź i nie doczekał: zwyciężę
Bo wzrok swój utkwił w niebosiężną wieżę.
Cichi czas mi ja-fcyitodByka zegar stary 
I\Teśmiertelni j steśmy siła naszej wiary!
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Wlac w serca a od niezłouiną wiór? 
wskrzesić ołba»8e -ojc«.;ywi.y stare 
rozwijać młode iaeał.i Kmiecia 
To jest. oracie uę sKnica mo^o życia

! płaci .-iii,y ± .5 £ . p < b  ' j  ■ j z . ę z & n . i c

I  z ' - - r S i ł y  ■■■-. i ■. ^sc-eyj z ■ ra i.
U o r  ?....• r: k . < oioła 
Zapa ..L-r.. ’. :• ^orąc , 3 / “israycjb. ziół;!,
I woiiif kadzi ■ ie aai & u  Kznioaą się dokoła

Ża^r Jv- uczr^p.odni: -;łe or^aay 
Dyny pi r >./■ lą~p ir.-tc hir.:2-~ ^ c i m y  

A 0  'y £ i, . . / . k  air i o r l u n  f : .a ry  

ś i. łc t>r:v ..łr in  X . ' .s o p ^ r y .

Ta--ia !.!.• :• :'i : eercs  r-•;,<•• ••

1 tył3 , es: «3 inie o;r..p;.;fc ~ i odo ii r?c-;
B pod-^"*' Nie , z •; r ^ e i  n.>. fularu.
0 bracie pr ■ . j a . • c.i r c?**4 :u”^o żaru

-1 er r. » «c— 14 i '  * 1  J-Ł w  O CiLi i j  C l

Taia - n Leiko~cxsrw3 siły stokrotr.ia pomnaża 
L e c  a cot:?. t ,pu;vtc ,cicno ’ kto-* cnory. 
Jeszcze cip .ii zaoaęły przeznaczeń nieszpory 
Tylko a ‘leży ra no tnie , va?.ayślnie tyka 
C z a s  zegar,co w t ..egu rwy a przeszkud nos s..o tyka 
P r  z. staneiirnay na środku uaóo  tracie 
Ojr^acaros x*ęka -nie era ,i*c,cz wiem z u ■ acis 
A c*.ocfcy-i< r;i v;id< :x h } , i nie dociekał* zwyciężę 
Bo wzrok s 'jj utkwił w .ieoori^żną wieżę*
Cieni czas .«i j a-l̂ dfcfcySty ka z a  n a r  story
ii 3 Ł - . < i j . „ rt';ri.y ciła ngrzvj w x a iy i
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Biały obrus na drewnianym stole 

I dwie róże, czerwone w pąkowiu róże, 

Promienie słońca z płatkami swawolą 

Za oknem w po codzie skąpano podwórze -

Nastroje!

Pachną jak błękit ostatni jesieni 

Te róże jesienne, ostatnie róże,

Znaczą swą barwą i górą promieni 

Drogę - w domowe szczęścia - podwórze.

Swoje.

Kochane, wybrane, jećiyne słowa 

Szepczą płatkami nie domówione 

Treść ich się szczęściem w pąkowiu chowa 

A może rozkwitną róże spóźnione...

LIgły zwoje.

Jesieni złoty czas przymglą pustkami 

I zżółkną kwiaty, lecz teraz ostatnie róże 

Mówią o wiośnie pożegnań słowami 

I są jak dobre przyszłości wróże

Boj^stroje.

Biały obrus, jesień i czerwone róże: 

Warzenia moje i sny nieśmiałe,

Są jak czyjś uśmiech - te w pąkowiu róże 

I są niemal jak szczęście całe

Sny moje...
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J a b ł u s z k a

Leżą na stole i pachną jesienią 

Rumiane meso dzieciństwa jabłuszka 

Wnet rzeczywistość w bajkę zamienią*

Ożyją wzorki z małego fartuszka,

I  wszystkie wiejskie drobnostki - postacie 

Ogrzeje serce ciepły, żółty piasek.

Słomiani:! zapachną powiastką o lecie 

Starodawną pieśń zaszumi lasek,

Wyjdą z ukrycia strychów dawne czary*

Zapachną jabłka zamknięte kusząco 

X zardzewiały pr^yjrciel stary,

Kirinie ze strychu klucz do cię nęcąco.

Pachną jabłuszka - nimi cała góra 

A z kąta każdego - przyjaciel wyziera*

Tu zaniedbane leżą gęsie pióra,

Tam wyobraźnia skrzyneczki otwiera*

Stare pieniążld. i dziurawe garnki,

I zapomniane rzeczy zakurzone.

Wszystko tchnie czasem, opowiada bajki 

Unosi świata fantazji zasłonę*

Pachną jabłuszka na strychu w przegrodzie 

A staropanieńska, odwieczna słoma,

Której jest pełno zawsze na podłodze 

Ze strachem co wielkie ma oczy ogroma 

Zawarła dziwne, o zmroku przymierze.

Rusza się, szemrze, gwarzy, szeleści 

Aż wezwie z dwsŁru dziw — nietoperze 

Które przynoszą z ogrodu wieści,

Ha dole goście, a dzieci na strychu,

Rade, że wreszcie o nich zapomniano 

Chrupią jabłuszka i szepczą po cichu 

Aż sen je znuży pod komina ścianą.

Leżą na stole i pachną jesienią 

Przesłane pocztą z daleka jabłuszka 

Uśmiechem dzieciństwa z szczęścia się rumienią 

L̂ rśl moja pieści dziecinne ser dusza - 

Wonne, dojrzałe wspomnieniem jabłuszka,,.
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Te drogi wierzb, t© drogi wierzb 

Prowadzą w las jak dawniej,

I?e mgieł i deszczu tajniki wieszczb 

Las wnętrzem swym ujawni.

Śladem kolein błotnistych dróg 

Idzie wspomnienie przez pole w las

Tan wczoraj jutrem zaorze pług 

I splocie we mgieł zapomnień pas.

Ten zapach ziół, spóźnionych ziół 

Coś duszy obiecuje 

Deszcz pootwierał skarbniki ziół 

Wilgoć żywicę czuje,

I pachnie, pachnie po deszczu las 

A wilgoć duma coś o grzybach,

Że przyjdzie czas, jesieni czas 

I coś urodzi z ziemią w mchach.

I pachnie, nęci żywica drzew 

I wabi wilgna traw leśnych sierść 

Poczuła dusza lesisty zew,

Znalazła w liściach spadniętych treść.

I pachnie, pachnie głęboko las 

Że dusza się rozradowała,

Zapadła w liście w mchy po pas 

I przepaściście się schowała*

Aż sama lasem zaśpiewała - 

Jest dobrze, radośnie grzybowo,

Dusza z wspomnieniem się zbratała 

Zbudziła echa - leśne słowo.
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Bajka o żabce, księżycu i pani Ilocce

Baz zielona żabka mała 

W księżycu się zakochała,

Ha liść weszła nenufarów 

Wśród porostów - trzcin - szuwarów 

Na sznur gwiazdek hen spojrzała 

Cicho sobie zakumała 

Kum, kum, kuu*

Wtórował jej szuwarów szum...

Świecą gwiazdki, księżyc świeci 

śpią już wszystkie wokół dzieci 

Utylko żabka biedna mała 

Wciąż wzdychała i kumkała — 

Księżyc taki cudny, duży 

^ łe  gwiazdek jemu służy,

A ja żabka biedna9 mała 

Też na niebo wejść bym chciała 

Przy księżycu bym siedziała 

I na ziemię spoglądała 

Gdzie tułaczy cli myśli tyle! 

Gwiazdki strój wzięto na chwilę 

Płynie w wodzie blasków rzeka 

Żabka goni - blask ucieka 

Gwiazdki blisko, księżyc blisko 

Lecz to jeszcze nie jest wszystko. 

Bo to tylko płyną fale 

W wodzie nieba nie ma wcale 

Kum, kum, kum 

Wtórował jej szuwarów szum.

Aż jezioro litościwe 

W swojej wodzie jakby żywe 

Odtworzyło nieba czary 

Księżyc, gwiazdki, nenufary 

Wsąystko w wodzig jakby żywe 

Jest srebrzysto, jost szczęśliwe 

Twarz księżyca się przygląda 

Jak we wodzie świat wygląda
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Wszystko wzięło się za tany 

Aż zadrgały ze trzcin ściany

I zaczęło się wesele 

Nie bywało takich wiele 

Już na liścia nenufara 

Księżyc z żabką - je<łaa para,

Już szczęśliwa żabka mała 

Że spełniła się baśń cała 

Wszystkie żabki zakumkały 

Zgodrym chórem zaśpiewały 

Kun, kuc, kum 

Wtórował im szuwarów szum.

Aż na gwary wstał poranek 

Uwił ze mgły zwój firanek 

Zwołał paziów pani Rocy 

Ni ocli przysłonią żabki losy I 

Zarumienił się ze złości 

I spać rjygnał nocnych gości 

Przyblakł księżyc, zbladły gwiazdki 

I skończyły się powiastki!

Pani Nocka zaskoczona 

Że nie spała - wystraszona 

Smyk - do wody się schowała 

Gwiazdki z sobą też zabrała.

A Pan Księżyc blady, duży 

Skończył swoich bieg podróży 

%szedł z wody, wszedł za chmury 

I wziął z sobą blasków sznury 

Omyłko żabka biedna, mała 

Ha sraym liściu pozostała 

Wciąż wzdychała i kumkała'

Na swój los się użalała.

Wreszcie oczka już zamknęła 

I na liściu soyn zasnęła

Teraz będzie pięknie śniła I o niebie gwiazd marzyła...
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śv/ieci księże wciąż na niebie 

Lecą dla nocki nie dla ciebie 

Żabka mała - księżyc duży 

Wielkim rzecson tylko służj.

Cicha nocka, cicha woda 

Wzejdzie słońce, dzień pogoda 

rjała żabka wciąż śpi jeszcze 

A ja do snu ciebie pieszczę#
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Kasztanowa droga

Pękają kasztany i ą?adają z drzewa 

Bogacą jesień ubogą słotą 

Coś o dzieciństwie kolor ich śpiewa 

Budzi do zabaw beztroską ochotę.

Skarby dzieciństwa: kasztany, kasztany!! 

Ostatnie jesieni poczciwe owoce 

Zda się świat cały od nich roześmiany 

•Salcie ich dziwne słoneczne noce.

Zabrakło owoców, nie pachną koiaty 

Pustką szarzeje droga w odlali 

A tu na drodze drzew szczodre zapłatyi 

Kasztany w kolczastej sc/ej chwale!

Kasztany bawią się pode drogą 

Spotka się z nimi człowiecze oko 

Snętok każdego przechodnia zmogą 

Zajrzą uśmiechem do duszy gł$>oko.

Każdy chcąc nie chcąc uśmiechnąć się musi 

Botrącić mogą, szepnąć i  wziąć do ręki 

Bo go jak szczęście - kasztan pokusi 

I budzi wspomnień melodii dźwięki.

Kasztan na drodze, aż pęka z radości 

Każdego nęci, radością zaraża 

Dobre dzieciństwo wśród kasztanów gości 

Droga o szczęściu coś w kółko powtarza.
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Dziecinne szczęście

0  szczęsne wspomnień dziecięcych c h w ile  

ćcislKiaio serca jak przyjaciel stary - 

Wskrzeszacie ślad słońca w ciepłej swej sile 

Z pokątków budzicie dziecinne goary.

1 zaraz się moja samotność napełni,

I sorcc żywiej, serdeczniej zabije,

Dobrego dziecięctwa, szczęścia przedsmak pełni 

Czarowny fantazji świat baśni odkryje.

I idzie w przestrzeni bez granic wspomnienie 

I w świecic szerokim jak w szafce swej szpera, 

I wskrzesza niebios dziecięce spojrzenie, 

Zapomnień szufladki na oścież otwiera.

Wyjdą z nich wspomnień dzieciństwa wonie 

IJapiszą powiastkę na szybie palcami 

Ubiorą chabrów wiankami slrronie

Ucieszą serce byle drobnostkami.

Ha palce włożą pierścionki ze słomki 

I wskrzeszą strychy, drabinki, stodoły 

Zbudują z lekkich kart barwne domki 

W których zamieszka Pan Bóg wesoły.

Otworzą ówięze z obrazkami księgi 

I wyjdą po nich do nieba i piekła 

A gdy się znudzi - ruszą na włóczęgi

Gdzie już poprzednio ochota uciekła.

Po dudnią piąstkami głoaao po plecach 

I wznowią hukań dziecięcych muzyko 

I kusić będą z dynią przy świecach 

Zaprz jgną w kasztany staroświecką brykę.

I ruszą w ówiat wolny beztroską nęyaLą 

Pobiegną w dole swoimi drogami 

Ha zwiady przed siebie fantazję wyślą 

By torowała drogę - wiatrami.
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c.d. Dziecinne szczęście

Tam samo szczęście pode drogą gości 

Wróble, kasztany, błota i dzieci 

Sam jest królestw zabaw radości,

Tan tylko dla dzieci szczęściem słońce świeci.

Ó dobrych wspomnień dzieciny eh chipie

O jakże często ngrćl do r/as uleci 

Cieszę się uami jak słońcem motyle 

Kieć^ spotykam błota, kasztany i dzieci*

P o ł u d n i e

Ulefco jest nieskończenie błękitne

Bez żadnej chmurki, okrącłe, pogodno

Jak zapatrzone zdziwieniem dziecięcia ocz©'

Okrąg - bezszelestnie cisza upału się toczy*

Wiatr lelddl tchnie jak ulgi westcimienie 

Upał sierpniom przylgnął senno 6cią do piasków pobrzeża, 

Jałt przez sen przeczuwasz nozdrzami morza istnienie 

I.Iimouoli płyną z ust najbardziej twoje słowa pacierza.*.

SłoAoc zaorało u btęatu przestrzeni

Całą gamą swych wszystkich w południe promieni

I wsiąka w twą duszę melodia powoli

Że czujesz pełnię - nieskończoność cię wyzwoli...
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P o n o d a

2?aka jest cudna słoneczna pogoda...

Błękit duszy spokojny, przejrzysty jak woda 

Chociaż na ogół pusto, ścierniska 

Czujesz coś pacianie - owoce - dojrzałość bliska. 

Wiatr lekki - spokojne duszy odetchnienie 

Obłoki nadziei prują nieba sklepienie 

Warzywnik pachnie, a taka jest cisaa dokoła,

Se słyszysz jak pachną w lesie spóźnione zioła.

Wiejskie ogódldL w jesieni

Kwitną nasturcje i słoneczniki 

Pachnie spóźniona - słomiankom reaeda 

I przekupiły słońce "srebrniki"

3y się przebrała w nie wiejska bieda.

Bogate w słońce są ścieżki o{p:odu 

Kwietnym się zakrył zagon obrusem 

I  pachnie ogród jak kiedyś aa młodu 

Krasny dojrzewań owoców przymusem,

Bogodna jesień słońcem tu gości 

I po swojemu tu gospodarzy 

Liście maluje złotem radości 

I bardzo głośno a wróblami gwarzy.

I asti^ się śmieją i szpaki gwarzą 

I  pnie się słońce po winogradzie 

A babie lata po malwach łażą 

Bawi się często w barw 1 korowodzie 

Bawi się piękno tale bezplanowo »

I obiektywnie się kocha w zagrodzie 

I jest bogato owocem i  zdrowo 

W tym zaniedbanym wiejskim ogrodzie.

Złotą jesienią stały się pierwsze 

Przez rok bogate w znoje i smutki 

Owo kwieciste jesieni wiersze,

Stokrotnie rodne - wiejskie ogródki.
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Desacz pada

Deszcz pada, deszcz pada 

Hiepogodą guarzy 

Kropli serenada 

Dusza sofcie marzy.

Desaese pada, desze2 pada 

Jak ptaków odlotnych 

Stado kropli siada 

Na drutach uilgotay cli*

l:3gła sobie gada 

Wilgoć głaszcze miło 

Dusza u kucki siada 

Coś jej się prześniło.

Jest tak po sr/o genu 

nikt si$ nie zapyta 

Skąd, gdzie, ani czenu -

Ziemia mgłą okryta.

Deszcz jesienna słota 

śni dziś coś o lecio 

Bezpańska prostota 

Cliodzi dziś po śmiecie.

I.odli się pod progiem 

Założyła ręce 

Lfyśli o czeaśdrogiem 

Z iiropii tka różańce,

B?zesuwa po dachu 

Paciorki różańca 

Że dudni na dachu 

Od zbożnego tańca.

Deszcz pada, deszcz pada 

niepogoda gwarzy 

Deszcz coś zapouiadas 

Hic się dziś nie zdarzy.
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B a l e t

Tańesy piasek przed oknami 

Liście w parze obejmuje 

Wiatr kapelmistrz dy^guje 

iTłynie nokturn drzew szumami.

iSwiszcsy wicher, wyje, jęczy 

W bezczynności piasek zgrzyta 

Scena cała mgłą spowita 

!Tańcza liście - szał dziewczęcy -

Deszcz kroplami ton cieniujg 

I bezoyślnie coś tam nuci 

Aż w szał tańca wichr go rzuci 

Że już z liśćmi wkrąg kołuje.

ćSwiat się kłębi w gry balocio 

Dziki taniec w przestrzeń leci 

Kurz wziął w parę brud ze śmieci 

Deszcz z strugami gra na flecie.

Szumi, hucąy, wrze, kołuje 

Że aż dusza się zaraża 

„ Czar baletu ją rozmarza 

Dziki ból tęsknoty czuje.

TJięc się rzuca w.gpgii tany 

I rozbiera się do naga 

B^je nastrój, sjyciem wzmaga 

Jak bezpański pies pijany.

91



tTcoiGnao uio^Dco 

JosiGń

Srebrzyste ociel s cale, toczone smugi.

Gra słońca - sznury promieni 

Strój z liści utkany ,pG77ieT7ny»długi 

LHloSci noJa - jesioni!

OGrzeuam tobą pomarszczone serce 

I  pragnę ułuĄ? słońca - 

Tkam nici pajęcze - marzeń kobierce 

Jesieni,purpurą Gorąca!

Lśnigs oię kiTieciócio, zmieniasz postacie

0 szczęściem piękno niezdobyto

Grass erg ctubarr/ną,pławisz się w złocic

0 Duszo,o treści skryte!

Gd^ mię całujesz - ślad liściom zostawiasz

ttunianą owocu plamą

Roztaczasz wonio,błękit odsłaniasz

1 śpiewasz rosistą comą.

A g^7 Jłiż gestem ze szczęścia błękitny 

Bliski snu tęczy o niebie,

Budzi się wo m nie zew niedosytny

BeaGnę zciobyclen nieć ciobie.

Wtedy liść strącasz i liśćmi spadłymi 

Szept mi 2aój prawdę zeznaje,

Że nigdy niebo nie dotknie się ziemi 

Choć się z daleka tak zdaje*

\

92



S o a i o a a e  g&otoeg

Jeo:laA

ncioa sizale/jgeaooo nauci,

Gso ołojca - csnus£? p^ooioai 

Gta?ó3 c Hóel at&ncęrłpcsi!icraag'»32tuGi 

'320003. oo^a - jesieni!

OjraaTOti t»^Q pooarocoooao dcitcc 

5 pcoGas u£oł£7 s&ońoą •

55300  n i c i  p a^ o eao  -  D araoń  la & ic s c e  
J c c i o a i tpiłir)Ui?Q oos?QGai 

Lóoics cio liTlociócic t£3oieniao3 pooracie 

O o s c s g ó c io a  p itfs a o  aiOGdobjr&o 
Gs?aos gs?Q cr&^5a^aD Q ^ 2 a o io s  d  i  u  s& ocie

0 &ioao#o ta?oóci cteęyfccl

Oc|y DiQ ca&eajoos - ulad linoicn Dootaoiaos

Rudoną ooocu :;>Xeaą

2oc£oojaoa oonio^Mgtsit; oasBaolam

1 Ąiicoacs rooiou^ qqoq#

A Aceton dc oaesgfiein H ^ H n ^

B H d d t cnu fc<?cqy o r d o t l o ,
Hąfigl cio t3c uaic soa nlod&ccjrtaoy

fipogof sdolagpo&en cioó ciebie. 

U3oc$r liGó stsąpoeB i  li6<Soi qx&T£gui 

Sccpfc ni 2o6  ̂ x̂ ?aotlQ socoaje,

2o nicćfc? niebo aio c&t&aie o!,? dooi 

0I3OÓ siq a Oalolia toć sdâ je*
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Płatek śniegu

M e  próżnują gwiazdki nocą 
G d y  się zima zbliża 
M y ś l ą  myślą się kłopocą 
Bo się gwiazdka zbliża.

Blaskimyśli swoich snują 
niepokoją świat niebieski 
Model śniegu kombinują 
Lwdem mrożą swoje łezki 
I już śnieg bielutid. pada

Akształt cudny ma gwiazdeczki 
Na twarzyczkacń dziecku spada 
I całuje od mateczki,
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xłatek śniegu

iiie próżnuję gwiazdki uocą 
Gdy się zima zDl iża 
Myślą m śla się kłopocą 
J3o się gwiazdka zbliża.

BLaekimyśli swoi cii snują 
niepokoją uwxat nie oleski 
wiodel śniegu komoinują 
u^dcm aiiożs swoje iezki
I już śnieg oieiutKi pada

Akształt cudny .ua gwiazdeczki 
i.'ia twax2yczKacii d^xectai spada
I całuje od .uatec^ki,
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GWIAZDKI
/ d l a  c ó r u c h n y  Z o s i e ń K i /

Ś p i j  d z i e c i n k o ,  ś p i j  m a le ń k a  
J u ż  w n e t  s k o ń c z y  s i ę  w o j e n k a ,
B ę d z i e  dom ek , w r ó c i  mama 
J u ż  n i e  o ę d z i e s z  w i ę c e j  sa ma 
Ś p i j  d z i e c i n k o ,  ś p i j  m a le ń k a  
J u ż  n i e  s t r a s z n a  c i  w o j e n k a ,
W r ó c i  dom ek , poK Ó j ma±y  
T r z y  ł ó ż e c z k a ,  n a s t r ó j  b i a ł y  
I  t a  d ł o ń  c i e p i a  m a t u i i  
^nowu do snu  c i ę  u t u l i .

B y ł a ś  d o b r a ,  b y ł a ś  g r z e c z n a  
N o c k a  d l a  c i e b i e  b e z p i e c z n a .
S w ój p a c i o r e k  o d m o w i ła ś  
T e r a z  c u d n i e  b ę d z i e s z  ś n i ł a .
Ś p i j  d z i e c i n K o ,  s p i j  m a le ń k a  
Do snu t u l i  c i ę  m ateńK.a  
o u ż  w o j e n k i  n i e  ma w ś w i e c i e  
T y i k o  w i a t r  t a k  b a j k i  p l e c i e .  

Ś p i j  d z i e c i n k o ,  z m r u ż  o c z v t a  
W s z y s t k i e  p o s z ł y  s p a c  p t a s z ę t a  
T y l k u  g w i a z d k i  s i ę  z e r w a ł y  -  
Ze sw ych  ł ó ż e k  -  c h m u re k  w s t a ł y  
Bo j e  k s i ę ż y c  -  u r w i s z  ś m i a ł y  
Z b u a z i ł ,  b y  z  n im  f i g l o w a ł y . .  

Wv d r o w a ł y  g w i a z d k i  m a ł e ,  
P o z w i e d z a ł y  n i e b o  c a ł e  
I  n a  z i e m i ę  w z r o k  r z u c a ł y  
P o z b ie r a m y ,  p o d s ł u c h a ł y  
W szy ia tK o , czym  s i ę  z i e m i a  t r u d z i  
M y ś j . i , s k a r g i ,  o ó l e  l u d z i ,  
s m u tn y c h  ł e z k i  p o z o i e r a ł y  
I  w f a r t u s z e k  s w ó j  s c h o w a ły .  
Ż a ł o ś ć  z  t w a r z y  p o ś c i e r a ł y ,  
S r e b rn y m  b l a s k i e m  s i ę  r o z ś m i a ł y .  
I  p r z y n i o s ł y  p o z d r o w i e n i a  
Od n a j b l i ż s z y c h  z o d d a l e n i a ,
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M y ś l i  z  m y ś lą  p o ł ą c z y ł y  
S e r c a  p o p r z e z  d a l  z b l i ż y ł y .
Potem  z  m y ś l i  w s t ę g  u w i ł y  
W ia n e k ,  k t ó r y m  o z d o b i ł y  
Swe s u k i e n k i  i  f a r t u s z k i  
By c i  p r z y n i e ś ć  do p o d u s z k i .

W i e l k i  k s i ę ż y c  w y d ą ł  l i c a  
S t r o j e m  g w i a z d e k  s i ę  z a c h w y c a ,  
k w i e c ą  g w i a z d k i  i  m ig o c ą  
B a w ią  s i ę  z  swą p a n i ą  n o c ą .
P i ę k n i e  s i ę  p o u b i e r a ł y  
W w o d z i e  ż y c i a  s i ę  p r z e j r z a ł y  
P o tem  N o c c e  p o z w i e r z a ł y  
Co n a  z i e m i  -  ta m  w i d z i a ł y .

P a n i  N o c k a  z s łó w  g w i a z d e c z k i  
P l e c i e  p i ę k n e  c i  b a j e c z k i .
Tu u s i ą d z i e  przy ł ó ż e c z k u  
W cuanym sreDrnym z g w ia z d  w ia n e c z k u  
C ic h o  o ę d z i e  c i ę  g ł a s k a ł a  
I  b a j e c z k i  p o w i a d a ł a ,
Że p o w r ó c i  t w o j a  mama 
I  n i e  b ę d z i e s z  w i ę c e j  sam a ,
Że w n e t  s k o ń c z y  s i ę  w o je n k a  
Ś p i j  d z i e c i n k o ,  ś p i j  m a l e ń k a .

Ś w i e c i  g w ia z d k a  i  m ig o c e  
S e r c e  mamy w n i e j  ło m o c e ,
W ię c  g d y  g w i a z d k i  b l a s k  s i ę  s n u j e ,  
W i e d z ,  ż e  mama c i ę  c a ł u j e .

p AJKA 0  ŻABu E , Kq IE Ż * C U  I  PANI NOv,CE

Raz p i e l o n a  ż a b k a  m a ła  
W k s i ę ż y c u  s i ą  z a k o c h a ł a .
Na l i ś ć  w e s z ł a  u e n u f a r ó w  
W śród p o r o s t ó w  -  t r z c i n  -  s z u w a r ó w ,  
Na s z n u r  g w i a z d e k  h e n  s p o j r z a ł a  
C i c h o  s o b i e  z a k u m k a ła :
Kum, kum , kum.
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W tó r o w a ł  j e j  s z u w a ró w  szum ,
Ś w i e c ą  g w i a z d k i ,  k s i ę ż y c  ś w i e c i  
Ś p i ą  j u ż  w s z y s t k i e  w o i ó ł  d z i e c i ,  
T y l k o  ż a b k a  b i e d n a  m a ła  
W c ią ż  w z d y c h a ł a  i  k u m K a ia :

K s i ę ż y c  t a k i  c u d n y ,  d u ż y  
T y l e  g w i a z d e k  je m u  s ł u ż y  
A j a  ż a b k a  b i e d n a  m a ła  
T e ż  n a  n i e o o  w e js c  bym c h c i a ł a ,  
P r z y  k s i ę ż y c u  bym s i e d z i a ł a  
I  n a  z i e m i ę  s p o g l ą d a ł a  
G d z ie  t u ł a c z y c h  m y ś l i  t y l e  
G w i a z d k i  s t r ó j  w z i ę ł o  n a  c h w i l ę  

P ł y n i e  w w o d z i e  b l a s k ó w  r z e k a  
Ż a b k a  g o n i  -  b l a s k  u c i e k a  -  
G w i a z d k i  b l i s k o ,  k s i ę ż y c  b l i s k o ,  
i ie c z  t o  j e s z c z e  n i e  j e s t  w s t y s t k o ,
Bo t o  t y l k o  p ł y n ą  f a x e  
W w o d z i e  n i e b a  n i e  ma w c a l e  
Kum, kum , kum.
W to r o w a ł  j e j  s z u w a ró w  szum .
Aż j e z i o r o  l i t o ś c i w e  
W s w o j e j  w o d z i e  j a k b y  ż y w e ,
O t w o r z y ł o  n i e b a  c z a r y :
K s i ę ż y c ,  g w i a z d k i ,  n e n u f a r y ,
W s z y s t k o  w w o d z i e  j a & b y  żyw e  
J e s t  s r e b r z y s t e ,  j e s t  s z c z ę ś l i w e -  
/ T w a r z  k s i ę ż y c a  s i ę  p r z y g l ą d a  
J a k  we w o d z i e  ś w i a t  w y g l ą d a / ,  
W s z y s tk o  w z i ę Ł o s i ę  z a  t a n y  
Aż z a d r g a m y  z e  t r z c i n  ś c i a n y  
1 z a c z ę ł o  s i *  w e s e l e  -  
N i e  b y w a ło  t a k i c h  w i e l e ,  

o u ż  n a  l i ś c i u  z n e n u i e r a  
K s i ę ż y c  z  ż a c k ą  -  j e d u a  p a r a ,
J u ż  s z c z ę ś l i w a  ż a b k a  m a ł a ,  
źe  s p e ł n i ł a  s i ę  b a ś ~  c a ł a .  
W s z y s t k i e  ż a b k i  z a k u m k a ły  
Zgodnym c h ó re m  z a ś p i e w a ł y  
Kum, kum, Kum,
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W tó r o w a ł  im  s z u w a ró w  szum ,
Aż n a  g w a r y  w s t a i  p o r a n e k  
U w i ł  z e  m g ły  z w ó j  f i r a n e k  
z w o ł a ł  p a z i ó w  p a n i  R ^ s y ,
N i e c h  p r z y s ł o n i ą  ż a b k i  l o s y !  
Z a r u m i e n i ł  s i ę  z e  z ł o ś c i  
I  s p a c  w y g n a ł  n o c n y c h  g o ś c i  -  
P r z y b l a d ł  k s i ę ż y c ,  z b l a d ł y  g w i a z d k i  
I  s k o ń c z y ł y  s i ę  p o w i a s t k i ,
P a n i  N o c k a  z a s k o c z o n a  
Że n i e  s p a ł a  -  w y s t r a s z o n a  -  
Smyk! do w ody s i ę  s c h o w a ła  
G w i a z d k i  z  s o b ą  t e ż  z a b r a ł a .

A p a n  K s i ę ż y c  b l a d y  d u ż y ,  
S k o ń c z y ł  s w o i c $  b i e g  p o d r ó ż y  
W y s z e d ł  z  w o d y ,  w s z e d ł  z a  c h m u ry  
I  w z i ą ł  z  s o b ą  b la s k ó w  s z n u r y .  
T y l k o  ż a b k a  b i e d n a  m a ł a ,
Na swym l i ś c i u  p o z o s t a ł a ,
W c ią ż  w z d y c h a ł a ,  w c i ą ż  k u m k a ła  
N a s w ó j  l o s  s i ę  u ż a l a ł a .
W r e s z c i e  o c z k a  j u ż  z a m k n ę ła  
I  n a  l i ś c i u  swym z a s n ę ł a .
T e r a z  b ę d z i e  c u d n i e  ś n i ł a  
I  o n i e b i e  g w ia z d  m a r z y ł a ,
Ś w i e c i  k s i ę ż y c  w c i ą ż  n a  n i e b i e  
L e c z  d l a  n o c k i ,  n i e  d l a  c i e o i e  
Ż a b k a  m a ł a ,  k s i ę ż y c  d u ż y  -  
W i e l k i m  r z e c z o m  t y l k o  s ł u ż y !  

C i c h a  n o c k a ,  c i c h a  w oda -  
W z e j d z i e  s ł o ń c e  -  d z i e ń ,  p o g o d a ,
M a ł a  ż a b k a  w c i ą ż  ś p i  j e s z c z e  
A j a  do snu  c i e b i e  p i e s z c z ę ,  -
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JABŁUSZKA

l e ż ą  n a  s t o l e  i  p a c h n ą  j e s i e n i ą  
R u m iane  mego d z i e c i ń s t w a  j a b ł u s z k a  
W net r z e c z y w i s t o ś ć  w b a j k ę  z a m i e n i ą  
O ż y j ą  w z o r k i  z  m a łe g o  f a r t u s z k a .
I  w s z y s t k i e  w i e j s k i e  d r o b n o s t k i ,  p o s t a c i e  
O g r z e j e  s e r c e  c i e p ł y ,  ż ó ł t y  p i a s e k .
^ ł o m i a n k i  z a p a d n ą  p o w i a s t k ą  o l e c i e  
S t a r ą  p i o s e n k ą  z a s z u m i  l a s e k ,
W y jd ą  z  u k r y c i a  s t r y c h ó w  daw ne c z a r y  
Z a p a c h n ą  j a o ł k a  z a m K n ię t e  k u s z ą c o  
I  z a r d z e w i a ł y  p r z y j a c i e l  s t a r y  
K i w n i e  z e  s t r y c h u  do c i ę  n ę c ą c o .

P a c h n ą  j a b i u s z k a  -  n i m i  c a ł a  g ó r a ,
A z  k ą t a  k a ż d e g o  p r z y j a c i e l  w y z i e r a ,
Tu z a n i e d b a n e  l e ż ą  g ę s i e  p i ó r a ,
Tam w y o o r a ź n i a  s k r z y n e c z k i  o t w i e r a .
S t a r e  p i e n i ą ż k i ,  g w o ź d z i e ,  o g a r k i  
I  z a p o m n ia n e  r z e c z y  z a k u r z o n e ,
W s z y s t k o  t c h n i e  c z a r e m ,  o p o w ia d a  b a j k i  
U n o s i  ś w i a t a  f a n t a z j i  z a s ł o n ę ,
P a c h n ą  j a b ł u s z k a  n a  s t r y c h u  w p r z e g r o d z i e  
I  s t a r o p a n i e ń s k a  o d w i e c z n a  s ło m a ,
K t ó r e j  j e s t  p e ł n o  z a w s z e  n a  p o d ł o d z e ,  
óe  S t r a c h e m ,  co  w i e l k i e  ma o c z y  ogrom a  

Z a w a r t a  d z i w n e  o z m ro k u  p r z y m i e r z e ,
R z u c a  s i ę  s z e m r z e ,  g w a r z y ,  s z e l e ś c i ,  
a ż  w e z w ie  z  u w o ru  D z iw  -  n i e t o p e r z e ,  
k t ó r e  p r z y n o s z ą  z o g r o d u  w i e ś c i .

N a  d o l e  g o ś c i e ,  a  d z i e c i  n a  s t r y c h u  
R a d e ,  ż e  w r e s z c i e  o n i c h  z a p o m n ia n o  
C h r u p i ą  j a b ł u s z k a  i  s z e p c z ą  p u c i c h u ,
« ż  s e n  j e  z n u r z y  pod  b i e l o n H ś c i a n n .
L e ż ą  n a  s t o l e  i  p a c h n ą  $a&4.aszJca, j e s i e n i ą ,  
P r z e s ł a n e  p o c z  „ z  d a l e k a  j a b ł u s z k a .
U ś m iec h em  d z i e c i ń s t w a  z s z c z ę ś c i a  s i ę  r u m i e n i ą ,  
M y ś l  m o ja  p i e ś c i  d z i e c i n n e  s e r d u s z k a  -  
-  W onne, d o j r z a ł e  w s p o m n ie n ie m  -  j a b ł u s z k a ,
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B y ł a  n i e d z i e l a  i  n u d z i ł  s i ę  k o t e k ,
J u ż  s p r z y k r z y ł  mu s i ę  g w a r  m u s z y c h  p l o t e k .  
K u c n n i a  z a m k n i ę t a ,  s p a ć  p o s z ł y  d z i e c i ,  
M i e s z k a n i e  p u s t k ą  i  n u d ą  ś w i e c i .
J e s t  p o o b i e d n i a  c h w i l a  s p o k o j u .
N i e z n o ś n e  m uchy b r z ę c z ą  w p o k o j u .
K o t e k  w y g r z e w a  b r z u s z e k  n a  s ł o n k u  
B a w i  s i ę  p y ł k i e m  -  c o  ma n a  o g o n k u ,
/ O s i a d ł  mu r a z e m  z n i e z n o ś n ą  m u ch ą ,  
o a w i  s i ę  k o t e k  z  ową m ocną p o d a c h ą / .
G r z e j e  s i ę  w s ł o n k u  i  m r u c z y ,  m r u c z y .
Po i z b i e  d r z e m k a  n i e d z i e l n a  s i ę  w ł ó c z y ,
W k ą c i e  p r z y  s t o l e  s i e d z i  n i a n i a  s i w a ,
M o d l i  s i ę  d r z e m i e  i  g ł o w ą  k i w a .

Z a p a t r z y ł  s i ę  k o t e k  p r z e z  d r z w i  n a  d r z e w a ,  
u d z i e  m a ła  p l i s z k a  p i o s e n k ę  ś p i e w a .
M o d l i  s i ę  p t a s z e k  do  W i e l k i e g o  B o z i ,
I  n i e  w i e  w c a l e ,  ż e  mu k o t e k  g r o z i ,  
z a i s k r z y ł y  s i ę  ż ó ł t e  k o c i a k a  o c z y ,
P r ę ż y  s i ę ,  c z a i  -  a ż  n a g l e  s k o c z y ,
I  z n u d ó w , z b y t k ó w  c h c e  z a g r y ś c  p t a s z k a ,  
o ę d z i e  t o  c u d n a  r o z r y w k a  i g r a s z k a ,
M i a u ,  m ia u ,  c z a i  s i ę  k o t e k .

P r z e z  k r z e w y  s k r a b i ą c  s i ę  c i c h o  n a  p ł o t e k ,
A p o te m :  s z u s t !  i  j u ż  j e s t  n a  d r z e w i e ,
G d z ie  m a ły  p t a s z e k  z a p o m n i a ł  s i ę  w ś p i e w i e .
I  k o t e k  " m i a u " ,  a  p t a s z e k  " p i ,  p i ,  p i "
K w i l i  / i /  j u ż  w i d z i  i  z  k o t k a  d r w i ,
Bo k o t e k  z a p o m n i a ł ,  ż e  p t a s z e k  ma s k r z y d ł a ,
Że  p l i s z k a  p r ę d k a  i  w l o c i e  ś m i g ł a ,
J u ż  k o t  w y c i ą g a ł  n a  p t a s z k a  p a z u r y ,
Aż p t a s z e k  t r r r r  T  j u ż  s k r y ł  s i ę  z a  c h m u r y ,1 
Z a ś  k o t e k :  Dęc! i  j u ż  j e s t  n a  z i e m i ,
S p a d ł  i  s i ę  n a k r y ł  n ó ż k a m i  s w y m i.
K o t  s i ę  z a w s t y d z i ł  -  k i c h n ą ł  z e  z ł o ś c i  
I  p o s z e d ł  z  B r y s ie m  b a w ić  s i ę  w k o ś c i .

101



/  w i d z i s z  k o t k u ,  t o  j e s t  w a d a ,
G dy s i ę  z ł a  m y ś l  z b y t k ó w  s k r a d a ,
Gdy masz c h l e b e k ,  m l e c z k o ,  p i e c z e ń
N i e  n i s z c z  m n i e j s z y c h ,  s ł a b s z y c h  s t w o r z e ń / .

MY

W la c  w s e r c a  m ło d e  n i e z ł o m n ą  w i a r ę ,
W s k r z e s a ć  o ł t a r z e  -  o j c z y z n y  -  s t a r e ,
R o z w i j a ć  m ło d e  i d e a ł y  k w i e c i a  -
T o  j e s t  b r a c i e  -  t ę s k n i c a  mego ż y c i a !  . . . . .

S p l e c i e m y  k w i a t ó w  p o s p o ł u  w i ą z a n i e  -  
I  z a g im  o ł y ś n i e  w schod u  z a r a n i e  
O t w o r z ą  s i ę  d r z w i  n a s z e g o  k o ś c i o ł a ,
Z a p a c h n ą  g o r ą c o  d u s z  n a s z y c h  z i o ł a  
Z e b r a n e  z  u g o r u  p u s t e g o  s i o x a ,
I  w o n ie  k a d z i e l n e  m a r z e ń  w z n i o s ą  s i ę  d o k o ł a  
Z a g r a j ą  u c z u ć  p o d n i o s ł e  o r g a n y ,
Dymy p r z y s ł o n i ą  -  p u s t e  b i a ł e  ś c i a n y  -  
A g d y  s i ę  z a c z n i e  m i s t e r i u m  o f i a r y ,
S w i a t ł o  p r z y s ł o n i ą  k a d z i e l n e  o p a r y  
T a k im  m a ły  o b r a c i e  -  a  s e r c e  g o r ą c e !
I  t y i e  j e s t  we m n ie  c z e g o ś ,  -  p o d a j  m i r ę c e ,
Bo p o d e j ś ć  m e  mogę z  t r e ś c i  n a d m i a r u ,
0  b r a c i e ,  p r z e l e j ę  n a c i ę  c z ę ś c  mego ż a r u  
P ó j d z i e m y  r a z e m  po s t o p n i a c h  o ł t a r z a  -  
Tam -  On -  w i e l k o ś c i ą  s w ą ,  s i ł y  s t o k r o t n i e  -  pom n a ża  
L e c z  co  t o ?  S z e p t ,  p u s t o ,  c i c h o !  K t o s  c h o r y ?
J es zc to e  s i ę  m ie  z a c z ę ł y  p r z e z n a c z e ń  n i e s z p o r y  
T y lK O  n a  w i e ż y  s a m o t n i e ,  b e z m y ś l n i e  t y k a  
C z a s _ ,  z e g a r ,  co  w b i e g u  swym p r z e s z k ó d  n i e  s p o t y k a .  
P r z y s t a n ę l i ś m y  n a  ś r o a k u  m ą j u r a c i e ,  
ę d r z u c a s z  r ę k ę ? !  N i e  p o r a !  L e c z  w ie m ! C z u w a c i e  
A choćbym  n i e  w i e d z i a ł  i  n i e  d o c z e k a ł :  z w y c i ę ż ę  
Bom w z r o k  s w ó j  u t k w i ł  w n i e b o s i ę ż n ą  w i e ż ę ,

^ i c h o ,  uas m i j a  -  t y k a  z e g a r  s t a r y ............ ...
N i e ś m i e r t e l n i  j e s t e s m y  o b r a c i e  s i ł ą  n a s z e j  w i a r y !

u , /« ,* lly

y J i S U  d  \3(M/V&V
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N i e  n u d ź  s y n k u ,  j u ż  b ą d ź  g r z e c z n y  
D z i e ń  d z i ś  c h m u r n y ,  d z i e ń  d z i ś  w i e t r z n y .  
N i e  p ó j d z i e s z  d z i ś  do o g r o d u  
Z m a r z ł b y ś  od w i l g o c i  c h ł o d u ,
S i ą d ź  w k u c h e n c e  w y p i j  m le c z k o  
Z a b a w ię  c i ę  d z i ś  b a j e c z k ą :

B y ł  W i a t r - D u s z e k  i  s p a ł  w r o w i e  
N i e  d b a ł  o s t r ó j  n i  o z d r o w i e !
W s t a ł  d g i ś  r a n e k  b a r d z o  w c z e ś n i e  
N a k r y ł  i a t r -  ż e  s a p a ł  we ś n i e  -  
W net go  z b u d z i ł  i  w y r z u c i ł  
I  p r a c o w a ć  mu p o l e c i ł .
A W i a t r  -  P s o t n i k ,  u r w i s z  t a k i  
W y s z e d ł  z  r o w u ,  s k r y ł  s i ę  w k r z a k i ,  
Z i e w n ą ł ,  z  szumem s i ę  p r z e c i ą g n ą ł  
I  p r z e z  z ę b y s s o b i e  g w i z d n ą ł  -  
K l a s n ą ł  w d ł o n i e ,  z m y ł  s i ę  w r o s i e  
W y t a r ł  s o b i e  b u z i ę  w w r z o s i e .
P o tem  p o m k n ą ł  w s t r o n y  ś w i a t a  
T e r a z  l u d z i o m  f i g l e  s p ł a t a !
H u c z y ,  s z u m i  -  t a k  j a k  w u l u  -» 
T e r a z  d z u k a j  w i a t r u  w p o l u !

P ę d z i  w i a t r ,  l e c i  po l e s i e ,
P a s i k o n i k  go  w ś w i a t  n i e s i e ,
C h w y c i ł  W i a t r  -  d r z e w a  z a  u s z y  
C i ą g n i e ,  t a r g a  -  a ż  l i ś ć  k r u a z y .
Z i o ł o m ,  k rz e w o m  z r y w a  p r ę t y  
R o b i  h a ł a s  n i e p o j ę t y ,
I  l a s o w i  w l a z ł  z a  s k ó r ę  
D r o d z e  z w a l i Ł  s ło m y  f u r ę ,
N a n i ó s ł  s k ą d ś  tu m a n  k u r z a w y  
I  p o g ł a s k a ł  g r z e c z n i e  t r a w y .
Z p o le m  Ł>obie z a g r a ł  w m ły n e k  
U c z y ł  p i e ś n i  -  c h ó r  c n o i n e k  -  
P o tem  h u l a ł  po p r z e s t r z e n i  
B a b ie  l a t o  p s u ł  j e s i e n i ,
Z p i a s k i e m  s o b i e  g r a ł  w k a m y c z k i  
W ^ l a ł  wodę z g ą s i ą t  m i s k i
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c z e p i a ł  s i ę  s p o d n i e  n i a n i u s i ,
C h u s t k ę  z  g ł o w y  z d a r ł  J a g u s i .
B r o i ł ,  ś p i e w a ł ,  g n a ł  po s w i e c i e  
C i c h e j  w o d z i e  d a ł  po g r z b i e c i e ,
Ż e  s i ę  c a ł a  p o m a r s z c z y ł a ,  
z  s a n n y c h  m a r z e ń  o b u d z i ł a .

P s o c i ł  W i a t r  s i ę  t a k ż e  w m i e ś c i e  
Z r z u c i ł  p r a n i e  j u ż  n i e w i e ś c i e .  
L u d z io m  d m u c h a ł  s a d z e  w t w a r z e ,
P y ł  d ą ł  w o c z y  m ł o d e j  p a r z e ,
Z r y w a ł  l u d z i o m  k a p e l u s z e
N i e p o k o i ł  ś p ie w e m  d u s z e . ............
Aż s i ę  w r e s z c i e  r o z k a p r y s i ł  
Ś p i ą c y  n u d z i ^  i  g r y m a s i ł  
Z b * u  z i ł  s i ę  i i s t a r g a ł  w ł o s y  
B r u d n y  w ł ó c z y ł  s i ę  i  b o s y ,
Na u b r a n i u  ś w i e c i ł  d z i u r ą ,
« a k r y ł  s o b i e  b u z i ę  c h m u r ą .
Aż s i ę  w s t r z ą s n ą ł  z im n ym  d e s z c z e m  
I  r o z p ł a k a ł  s i ę  j u ż  d e s z c z f t m t , . . . . .  

W ię c  d z i ś  s y n k u ,  d e s z c z y k  p a d a ,
I  t w ó j  s p a c e r  c i  w y p a d a .

P ł a k a ł  W i a t r  d e s z c z e m  po s z y b i e  
L a ł  ł z y  r z e w n e  w i e l o r y b i e ,
Aż z m ę c z o n y  l e g ł  znow  w k r z a k i  
D a ją c  P a n i  C i s z y  z n a k i ,  - 
By go do snu  k o ł y s a i a  
I  b a j e c z k i  p o w i a d a ł a .
S p i  W i a t r ,  g w a r z y  mu s z e p t  c i s z y ,
Aż w tem  n a g l e ,  p ł a c z  g d z i e ś  s ł y s z y  
S t a n i e  w n e t  n a ró w n e  n o g i  
M a r s z c z y  s i ę ,  r o b i  z ł o w r o g i  
W y p e ł z ł  z  k r z a k ó w ,  s p o j r z ą ^  w s z ę d z i e  

P ł y n ą  n a  w o d z i e  ł a b ę d z i e .
W p i a s k u  t u ż  b a w i ą  s i ę  d z i e c i ,
Na u l i c y  p e ł n o  ś m i e c i ,
Aż d z i e w c z y n k a  ja k a ś  m a ia  
D u żą  m i o t ł ą  z a m i § t a i a  
D u żeg o  m i a s t a  u l i c e .
I  z m ę c z o n e  m i a ł a  l i c e ,
Bo u l i c a  l u d n a  d ł u g a .
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N i e s k o ń c z o n a  ś m i e c i  sm uga .
W ię c  d z i e w c z y n k a  s i e r o t k a  m a ła  
C i ę ż k o  p r a c o w a ć  m u s i a ł a  -  
Z a m i a t a ł a  i  p ł a k a ł a ,
Bo j u ż  r ą c z K a  j ą  b o l a ł a  
Sama b y ł a ,  sama ż y ł a  
P r z e z  w o je n k ę  dom s t r a c i ł a .
W i a t r  co  d o b r e  m i a ł  swe s e r c e  
P o ż a ł o w a ł  p o n i e w i e r c e  -  
Ż a l  mu s i ę  z r o b i ł o  s i e r o t k i  
Bo on sam t e ż  n i e  m i a ł  m a t k i  -  
Ś w i s n ą ł ,  d m u c h n ą ł  w n e t  n a  ś m i e c i  
I  j u ż  b r u d  w p o w i e t r z e  l e c i  -  
C z y ś c i ł  m i a s t o  z j e g o  b r u d u ,
Aby u j ą c  s i e r o t c e  t r u d u .
A w c i ą ż  o n i e j  m y ś l a ł  s o b i e :
D i a  n i e j  ś w i a t u  r a d o ś ć  z r o b i ę  -  
W net u l i c a  c z y s t a  z i a  c a ł a ,
Aż s i e r o t k a  s i ę  r o z e ś m i a ł a .
I  z r o z u m i a ł  ^ a n  w i a t r  w r e s z c i e  
Że p r a c o w a c  t r z e b a  j e s z c z e  -  
W i t c j u ż  w z i ą ł  s i ę  do r o b o t y  
By n a p r a w i ć  s w o je  p s o t y .
ABy l u d n i e  a i e  c i e r p i e l i ,
I  b y  z  n i e g o  k o r z y ś ć  m i e l i :  
t> ą i ,  u s u s z y ł  p r a c z . ,  p r a n i e ,  
N i ó s ł  w ś w i a t  k w i a t ó w  z a p y l a n i e  
G n a ł  ż a g l ó w k i  po j e z i o r z e  
S u s z y ł  b ł o t a  w r a n n e j p o r z e  -  
Z n i e b a  c h m u ry  p r e c z  r o z g a n i a ł  
I  s ł o n e c z k a  b l a s k  o d s ł a n i a ł  -  
A d l a  s i e r o t k i  K a s i  ma ł e j  
G r a ł  p i o s e n k i  z d u s z y  c a ł e j ,  
K i e d y ś  z a b r a ł  j ą  n a  s k r z y d ł a  
P u ś c i ł  w r u c h  sw obody -  ś m i g ł a  
I  j u ż  t e r a z  w c i ą ż  z  n i ą  l a t a ,  
P o k a z u j ą c  j e j  Cud -  8  ś w i a t a ! ,
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K w i t n ą  n a s t u r c j e  i  s ł o n e c z n i k i  
P a c h n i e  s p ó ź n i o n a -  s ło m ia n k o m  -  r e z e d a  
I  p r z e k u p i ł y  s ł o ń c e  s r e b r n i k i ,
By s i ę  p r z y b r a ł a  w n i e  w i e j s k a  b i e d a .  

B o g a t e  w s ł o ń c e  s ą  ś c i e ż k i  o g r o d u .  
K w ie tn y m  s i ę  n a k r y ł  z a g o n  o b ru s e m  
I  p a c h n i e  o g r ó d  -  j a k  k i e d y ś  z a  m ło d u  
K r a s n y  d o j r z e w a ń  owoców p rz y m u s e m .  

P o g o d n a  j e s i e ń  s ł o ń c e m t u  g o ś c i ,
I  po sw o jem u a z i ś  g o s p o d a r z y ;
L i ś c i e  m a l u j e  z ł o t e m  r a d o ś c i  
I  b a r d z o  g ł o ś n o  z  w r ó o la m i  g w a r z y .

I  a s t r y  s i ę  ś m i e j ą  i  s z p a k i  g w a r z ą  
I  p n i e  s i ę  s ł o ń c e  po  w i n o g r a d z i e
I  b a b i e  l a t a  po m a lw a c h  ł a ż ą  

B a w i s i ę  p i ę k n o  w b a r w  k o r o w o d z i e .
B a w i s i ę  p i ę k n o  t a k  b e z p la n o w o  -
I  o b i e k t y w n i e  s i ę  k o c h a  w z a g r o d z i e
I  j e s t  b o g a t o  owocem i  z d r o w o  
W tym  z a n ie d b a n y m  w i e j s k i m  o g r o d z i e .

Z ł o t ą  j e s i e n i ą  s t a ł y  s i ę  p i e r w s z e  
P r z e z  r o k  b o g a t e  w z n o j e  i  s m u t k i  
Owe k w i e c i s t e  j e s i e n i  w i e r s z e  
S t o k r o t n i e  r o d n e  -  w i e j s k i e  o g r ó d k i .
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S r e b r z y s t e  m g i e ł  s z a l e ,  t ę c z o w e  s m u g i ,
G ra  s i o ń c a ,  s z n u r y  p r o m i e n i
S t r ó j  z  j . i s c i  u t k a n y ,  p o w ie w n y  d ł u g i
M i ł o ś c i  m o ja  -  j e s i e n i !

O grzewam  t o b ą  p o m a r s z c z o n e  s e r c e
I  p r a g n ę  u ł u d y  S i o ń c a ,
Tkam n i c i  p a j ę c z e  -  m a r z e ń  k o b i e r c e  
J e s i e n i  p u r p u r ę  g o r ą c a !
L s n i s z  s i ę  k w i e c i ś c i e  z m i e n i a s z  p o s t a c i e  
0  s z c z ę ś c i e m  p i ę k n o  -  n i e z d o b y t e  
G r a s z  g r ę  s t u b a r w n ą ,  p ł a w i s z  s i ę  w z ł o c i e
0  D u s z o ,  o t r e ś c i  -  s k r y t e !

Gdy m ię  c a ł u j e s z  -  s i a d  l i ś c i e m  z o s t a w i a s z  
R u m ie n n ą  owocu p l a m ą ,
R o z t a c z a s z  w o n i e ,  b ł ę k i t  o d s i a n i a s z
1 ś p i e w a s z  r o s i s t ą  gam ą .

A g d y  j u ż  j e s t e m  z s z c z ę ś c i a  b ł ę k i t n y ,  
o l i s K i  snu t ę c z y  o n i e b i e  
B u d z i  s i ę  we m n ie  zew  n i e d o s y t n y  
P r a g n ę  z d o b y c ie m  m ie c  c i e b i e .

W te d y  l i ś ć  s t r ą c a s z  i  l i ś ć m i  o p a d ły m i  
S z e p t  m i T w ó j  p ra w d ę  z e z u a j e :
Ż e  n i g d y  n i e b o  n j .e  d o t K n i e  s i ę  z i e m i  
o ho ć  s i ę  z  d a l e k a  t a k  z d a j e .
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SAMOTflOSC

Za&ulał dzień dziś deszczową pogodą 
tiandra spłyndła z deszczem do duszy 
Wszędzie spotykam się dziś z przeszkodą
I wszystko drażni - co kto tylko ruszy 

W dzień taki chmurny parny niepogodą 
Chodzę wśród ludzi jak zmoknięta kura 
Jestem jałowy, tęsknię za swobodą,
Że wszystko mi wolno, szepcze mi chmura 

Zgrzytam zębami i potrącam ludzi
I pełen jestem złych spojrzeń i pustki
I tak mi się nudzi, obiektywnie nudzi 
Wszystko jest względne, pozór dziś bez chustki 

Włos mi wyrasta ze złości na dłoni 
Bo pełno dzisiaj wszystkiego i  ludzi 
A ja dziś właśnie /n ie  wiecie/ pragnę us

troni
I jak o szczęście dusza - o samotność nu

dzi.

W dzień taki niedzielny - ciepło pochmurno 
Poszedłbym sam jeden - daleko przed siebie
I chytrze schowałbym me myśli w urny ______
Myśli których mn^e uczą - gwiazdy na niebie.
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PAZDZIE^IKUWA LITANIA Ą C [ [ '

Przekwitły róże, przekwitły drzewa,
Pustką westchnęły pola szeroko 
Nokturn Wichury się łzami zalewa 
Mgłą zaszło jasne błękitu oko.-

Skończyła się marzeń cudowna pogoda 
Dach nam rozbiła jesienna słota 
Purpurę wojny roztliła niezgoda 
Uędza naniosła przed chaty nam błoto. 

Jacyśmy nędzni, mali i prości - 
Ze się nicości zalewamy łzami
0 Wieżo, Wieżo z słoniowej kości 
Módl Ty się, módl się za nami.- 

Zinarznięta dusza u stóp figury 
Przysiadła i ból o kamień chłodzi 
Przygnały ją tutaj wichur? i chmmry 
Za świat bolesny - litania zawodzi 

Litanię żałosną powtarzają drzewa 
Slą ci uwiędłych liści bukiety 
Dusza ci u stóp kwiaty rozsiewa 
Kwiaty zeschnięte - myśli szkielety 

Zmarzła w pąkowiu róża cudowna 
I wszystkie zżółkły nadzieje jak kwiaty 
Różo duchowna, Różo duchowna 
Módl się za nami policz nam straty.

W śmiertalne jutro wiatr gna jesieni 
Liście strącone zwodnymi mgłami 
Żeśmy jak liście smutni - opuszczeni
0 Panno Wierna - módl się za nami.

Że się nam w duszach rozpanoszyły 
Bezgwiezdne zwątpień jesienne noce 
Że się w tych nocach poranki nam śniły 
Gwiazdo zaranna - pomnóż w nas moce.

Ty jedna widzisz żeśmy niezłomni 
Choć się skrwawiły serca krzywdami, 
żeśmy jak liście bez drzew - bezdomni
0 Domie Złoty - módl się za nami.
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Gdy kwiatów zbraknie, zbieramy osty,
Że nas nie kłują osty kolcami 
Że wróg nam spalił bramy i mosty,
Bramo Niebieska - módl się za nami.

Purpurą spłonął liść winogrona 
Krwią naszą spiły się jarzębiny,
Że już od trudu serce nam kona, 
Uzdowienie chorych - odpuść nam winy. 

Żeśmy zgrzeszyli w zła zachłanności 
Że zaślepiły się oczy żądzami.
Lecz że jesteśmy mali i  prości,
Ucieczko grzesznych - módl się za nami. 

październik zwarzył ostatnie zioła  
Deszczem monotonnie odmawia różańce 
Krzywda łzy liczy u progu kościoła 
Dusz nie znieważą jarzma kagańce,

Że liście padłe użyźnią ziemię,
Że nam kiełkuje wiara oziminami 
Że wiospy zapowiedź w jesieni drzemie 
Wiernych wspomożenie - módl się za nami. 

Gdy staną gołe już drzewa wszystkie 
Jesień uciszy wicher śniegami 
Oby się niebo stało ziemi bliskie  
Królowo Pokoju - módl się za nami. 

Wiosną spleciemy kwietne serc wianki 
Zabrzmią majowych nabożeństw;, organy 
Przyniesie lud polski chabry, rumianki 
Królowo Polski - zabliźnisz nam rany.

Niepogodą gwarzy 
Kropli serenada - 
Dusza sobie marzy

Deszcz pada,deszcz pada 
Jak ptaków odlotnych 
Stado kropli siada.-
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Mgła do siebie gada,
Wilgoć głaszcze miło - 
Dusza w kuchni siada - 
Coś jej się przyśniło.

Jest tak po swojemu 
Nikt się nie zapyta.- 
Skąd, gdzie, ani czemu 
Ziemia mgłą okryta. 

Deszcz - jesienna słota 
Sni coś dziś o lecie, 
Bezpańska prostota 
Chodzi dziś po świecie.

Modli się pod progiem 
Założyła ręce 
Myśli o czemś drogiem 
Z kropli tka różance. 

Przesuwa po dachu 
Paciorki różańca - 
Aż dudni na dachu 
Od zbożnego tańca.

Deszcz pada, deszcz pada 
Niepogoda gwarzy 
Deszcz coś zapowiada:
Nic się dziś nie zdarzy.

MiŁoaa,

Patrzysz się na mnie, a ja na ciebie 
Z daleka, przez płot kolczasty 
Myśli wzburzone jak chmury na niebie 
W drodze do pracy spotykamy chwasty.
I piasek tłumi lotność naszych kroków,
Idziemy do pracy, każdy w swą stronę 
Patrzysz się na mnie, a ja na ciebie - bez słów 
A tyle jest w nas . . . .  zostały: żona
I dziecko i matka stara — Ojczyzna.^
Ty wiesz i ja wiem - to miłość nasza.
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Jedna jest myśl w nas i jedna blizna  
Złączyły nas treścią bloku poddasza
I to nam starczy, nie mów nic więcej . . . .  
Teraz jest praca treścią twój uśmiech, cz 
Kiedyś zabiją nam serca goręcej 
Kiedyś gdy Słowo ciałem się duszy stanie.

Wzmocnij mnie o dobry Boże, 
Gdy przed życiem się trwożę, 
Gdy ból mną targa,
Obcą niech będzie mi skarga.

Gdy serce z bólu drży 
Do ócz cisną się łzy,
Gdy ludzi wprost nie znoszę, 
Ciebie Boże o pociechę proszę. 
Dodaj mi tyle siły 
By blizny był mi miły.

i] ą i d
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W p łyn ę ło  dnio J P - D /

Ldz. 1 2 £ j* ń s n .P P  i?, u.',
H a l in a  i Henryk SZCZEPA^IICY W arszaw a ,  1 9 9 °  l i p i e c  10

I h a l . Smolna 9 m. 21 

00-375 W a r s z a w a

Wielce  Szanowna Pani Profesor !

Z wielkim wzruszeniem odczytaliśm y  słowa P a n i , skierowane do nas wraz 

z s zczeg ó ln ie  miłą dla nas pamiątką w postaci  k s ią ż e c z k i  o "Zo "  za 

w ie ra ją c e j  J e j  b io g r a f i ę .

W ie le  sami przeżyliśmy w czas ie  tej  n i e s z c z ę s n e j  wojny ,  ale przebycia  

P a n i ,  Je j  bohaterska postawa i wola walki  budzą wprost zdumienie i n a 

suwają pytanie jak słaba ,  młoda kobieta  mogła temu sprostać - głównie  

w okresie  po odzyskaniu  tej t . z w .  " w o l n o ś c i " .

Będąc za gran icą ,  a w s z c ze g ó ln o ś c i  w C a l i f o r n i i ,  w tam tejszym "Klub ie  

Weteranów AK" oraz na F lo ry d zie  w "K l u b ie  POLONEZ" - z duma p r z e d s t a 

w ialiśm y m. innymi Pani sylwetkę jako symbol poświęcenia  się  walce o 

w o ln o ś ć , ale wówczas nasza  znajomość faktów  z J e j  przeżyć była stosun

kowo bardzo skromna.

Otrzymana k s ią że c zk a ,  którą n ie  omieszkamy zebrać z sobą, w c z a s ie  n a j 

b l i ż s z e j  podróży za ocean pozwoli  nawiązać do tamtejszych  d y s k u s j i  i 

s z e r z e j  przedstawić  Pani d z i a ł a l n o ś ć ,  zarówno w okresie  wojny jak i 

po je j  zakończeniu  oraz obecnie.,

Z całego serca ,  choć ze znacznym opóźnieniem ,  gratulujem y  z o k a z j i  

90-tej Rocznicy  Urodzin  oraz życzymy, podobnie jak Ojcu  Świętemu, p rzy 

najm niej  150 lat  ży c ia .

Droga Pani Profesor !  Na przełomie l ip c a  i s ie r p n ia  planujemy być w To

r u n iu .  Wówczas wielkim  szczęściem  byłoby móc s ię  z Pania  spotkać i w ie 

le spraw omówić. Postaramy się  odpowiednio dopasować do Pani planów.

Przeglądając  ostatn io  swoje " s k a r b y "  t raf iłam  na pożółkły  już zap is  z 

prze<f 55 l a t .  Pozwalam sobie  przesłać  go na Pani  r ę ce .  Dotyczy  on bowiem 

Państwa H a l in y  i S tan isław a  3ANASIAKBW z T o r u n ia .  Ona była wykładowca 

języka polskiego  w tamtejszym gimnazjum, on lekarzem medycyny.

Byliśmy z nimi b. z w ią za n i ,  zarówno prywatnie  jak i w pracy k o n sp ira 

c y j n e j ,  e przed ucieczką  doktora z Torunia  do ówczesnej  G eneralne j  Gu

berni przez  około 2 tygodnie przebywał u nas w C iecho cinku .

Po zakończeniu  d z ia łań  wojennych staraliśm y  się  bardzo dowiedzieć  cze 

goś o tej  r o d z i n i e .  Dotarliśmy wówczas z trudem do n i e j a k i e j  p. JACY- 

NOWEJ zam ieszkałej  na 3ydgoskim P r ze d m ie ś c iu .

o /  o
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Ta powiadomiła nas o tragicznym lo s ie  rodziców  Z o s i ,  S t a s ia  i bodaj 

j e szc ze  trzeciego  d z ie c k a .  Wiemy od n i e j  o śmierci  p. H a l in y  oraz o 

wypadku doktora .  Wiadomości te były dla nas tym bardziej  s zoku jące ,  

że dr .  BANASIAK, wracając po wojnie  z Warszawy do T o r u n i a  motorem 

miał ten n ie s z c zę s n y  wypadek w C iecho cin k u ,  c z y l i  domniemamy, że za 

m ierzał  do nas w stą pić .  Naj, jednak wówczas tam już n ie  tyło i dlatego  

n ie  w iedz ie l iśm y  nic  o k a t a s t r o f i e  j a k i e j  u l e g ł o

W o d n ie s ie n iu  do treśc i  zapisów "Słownika  B iograficznego^mam bardzo 

miłe wspomnienia z kontaktów z p. Marią BOLTUCIOW^, zarówno w czas ie  

o k u p ac j i ,  gdy jako łą czn iczka  byłam w Warszawie  i spotkałyśmy się  w 

Perfumeri przy u l .  Marszałkowskie j  8 1 ,  a następnie  tuż po w o jn ie ,  

w Toruniu .  To była też w sp an ia ła ,  e n erg iczn e  kobieta  i p a t r io t k a .

Nie chcę więcej  Pani zanudzać® Bardzo liczymy na miłe s p o t k a n ie .

y /

Serd eczn ie  Panią pozdrawiamy i życzymy dobrego zdrowia  oraz v/yti^a-

r- ''
f

Z '
J ?  ff ’ *

* f * *  J/

r V> f  71

115



116



Wirtualna Polska - www.wp.pl Page 1 o f 1

^  WIRTUALNA,POI SKA
W y d ru k o w a n e  ze s tro n : poczta.wd.Dl

Od: Amber Hotel Gdańsk < m arketing@ am ber-hotel.p l> 
Do: < AK@ um .torun.pl>

D a ta : Środa, 28 Lipca 2010 13:48 
T e m a t: zawierucha w ojęnna..........

F  U  N  L P R U K U ^ ,
'AfcWwum i M 'jB w W frm k ie  

Armii Krajowej onz Wojskowij Służby Polek* 
w Toruniu

Wpłynęło d w a :.....

L. dz_ ..Aft

W itam

Jestem  synem  H aliny i S tan isław a B anasiaków  z Torunia.
Bardzo chętn ie  naw iążę z Państwem  kontakt.
Od Pani Krystyny W ojtow icz z Krakowa dow iedzia łem  się że są  Państwo 
w  posiadaniu m ateria łów  dotyczących m oich rodziców  z okresu w ojennego.

Ja rów nież posiadam  sporo dokum entów .....oraz rękopisy m am y dot. poezji i bajek oraz
w spom nień z Szwecji.
W  za łaczniku przesyłam  legitym ację ojca z Torunia i zd jęcia grobu m am y 
oraz po laków  pochow anych w  M alm o -którzy dopłynęli na barkach na rekonw alescencje  

(po osw obodzeniu  )do Szwecji.
M uzeum  w  S tu ttho fie  w yda niebawem  poezje i bajki mojej m am y która p isała je  w  obozie 
Stuthoff.
Mam również rękopisy tych poezji i rękopis Bajek przygotow any do druku.
Prosiłbym  rów nież o kontakt do Prof. Bogdana C hrzanow skiego który podobno 
m ieszka w  G dańsku i posiada sporo inform acji na ten tem at.

Z serdecznym  pozdrow ieniem

Andrzej Maciej Banasiak 
Dyrektor d/s m arketingu

m arketing@ am ber-hote l.p l
w w w .am ber-hote l.p i

kĄ

http://zalacznik.wp.pl/03/d677/listH TM L.htm l?o2=2770& wid=30188& m =l& p=1.2& ... 2010-07-29
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Wirtualna Polska - www.wp.pl Page 1 o f  1

WIRTUALNA POLSKA

W ydrukow ane ze stron: pocz ta .w p .p l 

° d : <fapak@wp.pl>

Do: Amber Hotel Gdańsk <marketing@amber-hotel.pl>

D ata : Czwartek, 12 Sierpnia 2010 10:59 

T em at: odp: cmentarz polaków w Malmo

Wygląd tego dokumentu może różnić się od oryginalnego, ponieważ zostały zablokowane niebezpieczne elementy w treści... 
Odblokuj Obejrzyj w PDF Zawsze ufaj temu nadawcy Zgłoś uwagi Ukryj komunikat

Szanowny Panie!

Przepraszam za długie milczenie, spowodowane przerwą urlopową. Dziękuję za 
kserokopie dokumentu śp. dr Stanisława Banasiaka i kserokopie mogił.
W naszym Archiwum w teczce osob. syg. 164/164 Pom zgromadzone są materiały 

źródłowe o śp. Kalinie Banasiak ps. aD DLilkaaD □, a w słowniku biograficznym 
konspiracji pomorskiej 1939-1945 opublikowany jest Jej biogram. Dane o życiu śp. 
Kaliny pochodzą od p. Zofii Wilkirskiej (córki) i dr Anny Paszkowskiej, z którą 
współpracowała w konspiracji i przebywała w Stutthofie. Posiadamy także około 100 
stron wierszy, które śp. Ifyalina napisała w Stutthofie, a które przekazały prof. Elżbiecie 
Zawackiej byłe więźniarki. Posiadamy też informacje o działalności konspiracyjnej śp. 
Stanisława Banasiaka ps. aD □ Kono wała □ □ , jednak brak jest szczegółowych danych np. 
miejsca urodzenia, imion Jego rodziców. Gdyby podał Pan swój adres, mogłabym 
napisać obszerniej.
Bardzo serdecznie dziękuję za kontakt i liczę na dalszą współpracę.
Pan prof. Bogdan Chrzanowski jest pracownikiem Muzeum Stutthof, więc łatwo z Nim 
nawiązać kontakt.

Łączę wyrazy szacunku 
Elżbieta Skerska - dokumentalistka

Dnia 2 9 -0 7 -2 01 0  o godz. 12:07 Am ber Hotel Gdańsk napisał(a):

Foto mogił zbiorowych....na cmentarzu w Malmo

Z serdecznym pozdrowieniem

Andrzej Banasiak 
Dyrektor d/s marketingu

marketinq@amber-hotel.pl
www.amber-hotel.pl

http://zalacznik.wp.pl/05/d677/tresc.html?t=TEXT&st=HTML&cs=aXNvLTg4NTkt... 2010-08-12121

http://www.wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
mailto:marketing@amber-hotel.pl
mailto:marketinq@amber-hotel.pl
http://www.amber-hotel.pl
http://zalacznik.wp.pl/05/d677/tresc.html?t=TEXT&st=HTML&cs=aXNvLTg4NTkt
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m WIRTUALNA POLSKA

W ydrukow ane ze stron: p o cz ta .w p .p l

Od:

Do:

D ata :

T em at:

Amber Hotel Gdańsk <marketing@amber-hotel.pl> 

<fapak@wp.pl>

Czwartek, 12 Sierpnia 2010 12:48 

wspomnienia.......wspomnienia.....

F U N [ )A C J . |RgKU(J 
‘A fd m tm  i Muzeum 

Armii Krajowej oraz Wojskowaj Służby Polel 
w Toruniu

ASJ&JL 
u  M

Wpłynęło dtró:

L. dz.. A

tałgczniki:

W itam  Pani E lżb ieto

Doskonale znam  P an ią  śp. dr P aszkow ską była m atką  ch rzes tną  mojej kuzynki Ewy.
Jako m łodzien iec przebyw ałem  u niej jak iś  czas w  dom u w  O twocku -Ś w id e r .
M am a m oja na im ię m iała Halina i d la tego jes t pew nie zd robn ien ie  " Kalina".
Dane ojca są  na tym  dokum encie z PCK w  Torun iu ....data  urodzenia 2 .04.1910 roku.
Bajki dla dzieci w yda lada m om ent M uzeum  w  S tu tho fie .....n iedaw no podp isa łem  zgodę na
ten tem at.
Podaję Pani m ój adres ....dużo w iem  o M am ie natom iast o O jcu i jego  dzia ła lnośc i 
konspiracyjnej mniej.
O tym  np. że m ia ł pseudonim  "Konow ał" dow iedzia łem  się teraz od Pani.
Czy żyje jeszcze  ktoś kto z m am ą przebyw ał w  S tuthofie ....???
W iem  że m am a bardzo pośw ięcała się d la innych.
Czy Pani prof. Zaw acka ży je .....????
S iostra moja Zofia m ieszka w  Toruniu na osied lu R ubinkow o

Brat jes t w  W arszaw ie  pracow nikiem  naukow ym  w  Uniw ersytecie W arszaw skim .

Mój Adres :

Andrze j Banasiak 
81-020 G D YN IA

Z serdecznym  pozdrow ieniem

Andrze j Banasiak
D yrektor d/s m arketingu
tel. 58 /718-718-7 GSM  505/999-255
m arke tinq@ am ber-hote l.p l
w w w .am ber-hote l.p l

http://zalacznik.wp.pl/04/d677/listH TM L.htm l?o2=3151 & wid=30442& m =l &p=2&t... 20 10 -08. i o
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^  WIRTUALNA PO/ SKA

W ydrukow ane ze stron: pocz ta .w p .p l

Od:

Do:

Data:

Temat:

Amber Hotel Gdańsk <marketing@amber-hotel.pl> 

<fapak@wp.pt>

Piątek, 24 Września 2010 12:51 

ps. Lilka Banasiak

F U  N D  A C V Op u k u j
"Archiwum i Muzeum FwfiB 

Armii Krajowej ofaz Wojskowaj Służby Polek* 
w Toruniu

Wpłynęładma.... jSu SH.
L. dz„ ......? ......[  f e r ' S * ? . . / * P

' ■ .............................................

Dzień Dobry

Bardzo dzięku ję  za list od Państwa w  spraw ie m am y mojej 
Haliny Banasiak pseudonim  Lilka.
N iestety nie m am  praktycznie żadnych w iadom ości tak dokładnych 
jak zaw arte pytan ia w  A nkiec ie  nadesłanej do m nie przez Fundację.
Byłem 2 letnim  dzieckiem  w  tym  okresie i n iew ie le pam iętam .
W szystk ie  in form acje które posiadam  w  w iększe j części uzyskałem
z M uzeum  w  S tu tho ffie ..........i swojego czasu od śp. dr. Hanny Paszkow skie j
z O twocka. Proszę spróbow ać u mojej starszej s iostry w  T o run iu .....
m ieszka na Rubinkow ie

Z serdecznym  pozdrow ieniem

Andrze j Banasiak
D yrektor d /s m arketingu
tel. 58 /718-718-7 GSM 505/999-255

m arketinq@ am ber~hotel.p l
w w w .am ber-hote l.p l

http://zalacznik.wp.pl/02/d677/listHTM L.htm l?o2=l 981 & w id=31073&m= 1 &p=2&t... 2010-09-24
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Toruń 

AK

Banasiak Lilia /Lilka /  | 

poetka - Stutthof

Zob. T. Strzelecka H. insp. Toruń

0M-2000
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^ ^ w z - a i m

Pomorze

+1945

BANASIAKOWA HALINA
ps. „Lilka”
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